
Rok 1871. Kraków, środa 21 czerwca.
R c d s k c j*  i A d m i n is t r a c ja  w Krakowie u U ^ M ik o ła jsk a

E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „Kraju ulica M ik d h jsk .
I ietdTTaiefrankowanych n iep ra jjtnu je  aię. Reklamacje meopiecze

'  - 1 o Ra od opłaty i uwzględnia się je  tylko w temunte 
kopismów nadsyłanych Rodakcji nie zwraca się, tylko się je  niszczy*

C e n a  o g ło s z e i l  (inseratów).
W pierwszym um ieszczeniu w iersz............................................. 8 c&ntdw
W kaidem  następnym  umieszczeniu w ie rsz .............................  ^  *»
Stempel od każdorazowego um ieszczenia...............   Ml r

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika r K RA J“, oraz 
a iśśj wym ienione ajeucje.

Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem  niedziel i świat. 
Numer pojedyńczy w Krakowie i Lwowie kosztuj* 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kw artalnie

W K rakow ie.......................  20 ztr. — 5 złr. —
W Austrji i W ę g rz e c h .. .  24 „ — 6 „ —
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 5 sgr.
We Francji i A n g lji..108 frank. — 27 frank- —
W B e lg ji, W łoszech i

Szw ajca rji................80 frank. — 20 frank. —
Przedpłatę przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ,

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 26 cent.
1 tal. 16 sgr. 

10 franków

7 franków, 
wszystkie Urzędy

pocztowe austijackie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.

AJencjo przyjmujące przedpłatę. " W  Krakowie : M. Dw orski, Skład papieru Z. J .  W ywiałkow skir, księgarnia J. Czecha, handel W ierzuchowskiego i biuro komisowe Jakóba Goldwasse 
Gnbrynowicza i Szmidta. — ~vzr Tarnowie : K sięgarnia Gazdy. — w  Przemyalu: Księgarnia braci Jeleniów.

Ajencje przyjmuji^ce ogłoszenia.:  u t r  Krakowie :  M. D w orski, księgarnia^Józeta C zecha, biuro komisowe Jakóba  Geldwassera w hotelu^ podJFWię.^ — w e L  
w ‘Parno wrie z Księgarnia Gazdy.— Foziva.n lu : Administracja Dziennika Poznańskiego.— 
winy Zygmunta Kotkowskiego, I. Auwinkel N. 3. — - w  Berlinie ,  Monaohjum, Zlirlołm
B a z y l e i ,  Z U r l o l i u ,  s t .  G r a l l o n ,  G - e u e w i e  i  S z t l l t g a r d z l o  u H aascnsteina & Voglora. P a r y ż u . :  Księgarnia W ładysława Mickiewicza „Librairio  de Luxem bourg

:  Księgarnia

ksieg. Gubrynowicza i Szm idta a jencja  dzienników A. J . Piątkowskiegoksięgarnia Józefa C zecha, biuro komisowe Jakóba  Geldwassera w hotelu pod Róża. -  we Lwowie: ksiąg. h -T  u a  j . riątki.w skiegi
r W i e d n i u :  H aaseusteiu & Vogler Ueuer Mai-kt Nr. 1 1 .— Oppelik W ollz iile  Nr. 22. — Rudolf Mosse, Soilorstatte Nr. 2. — BuSro komisowei wywiadowcze dla Galicji i Buko 
i St. G a U e n  i Rudolf Mosse Miinchen, W iudenmachergasse, 3. -  W H a m b u r g u ,  J E T r M a J f c f i M - o i e  nad M e n e m ,  B e r l i n i e ,  L f P » k u

& Yosrlora. —  w  F a r a r i n  t  K sie iram ia  W ładysław a M iókiew icza „L ib ra ir io  de L u x em b o u rg  rut- de T o u rn o n  16.“

■ H

Ogłoszenie przedpłaty
H  8F5b T C  H  A  - T .

w Krakowie:
od 1 lipca do 30 września . . & złr.
od 1 lipca do 31 grudnia . . 1 ©  „

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 lipca do 30 września . . © złr.
od 1 lipca do 31 grudnia . . 1S5 „

Upraszam y Szanownych Prenum eratorów  na­
szych, którzy od Igo lipca b. r . prenum eratę 
swa odnowió m aja , iżby raczyli oszczędzić nam 
naw ału pracy przy końcu kw artału  i nadsyłali 
WCZeŚnle prenum eratę, by nie doznali przerwy w 
otrzym ywaniu dziennika.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe, gdyż opłata do lOciu złr. wy­
nosi tylko 6 centów, a do 60 złr. 10 cnt.

Zapraszając czytelników naszych 
do odnowienia prenumeraty, prze­
syłamy im zarazem tę miłą wiado- 
/nośó, że od 1 lipca b. r. zapewni­
liśmy sobie sta łe  współpracownictwo
p. J. I. KRASZEWSKIEGO,
który po zaprzestaniu wydawnictwa 
swojego czasop ism a,,Tydzień“ w stę ­
puje do redakcji „Kraju“, jak to ró­
w nocześnie p. Kraszewski w osta ­
tnich numerach „Tygodnia“ ogłasza.

Szpitale krajowe.
Od jednego specjalisty w tych sprawach 

otrzymujemy następujące uwagi:
„Poruszamy na tćm miejscu sprawę 

na pozór podrzędnego znaczenia, a je ­
dnak zasługującą ze względów spółeczno- 
ekonomicznych na zajęcie się nią ogółu 
publiczności.

Wydział krajowy odbierając w myśl 
statutu krajowego i ustawy z d. 12 gru­
dnia 1868 r. pod swój zarząd szpitale 
krajowe, otrzymał smutną spuściznę po 
rządach absolutnych.

Szpitale nasze pod względem pomie­
szczenia, pielęgnowania, opieki i żywienia 
chorych z pewnością należą do najgor­
szych w Europie. Nie wahamy się wy­
znać, lubo z bólem serca, iż nawet szpi­
tale rossyjskie pod wieloma względami 
przewyższają nasze przytułki dla chorych 
ubogich. ( Za p e Wn e  Czas n a p i s z e ,  źe 
j e s t  to n i e be z p i e c z na  uwaga.  Red.)

Nie będziemy się silić na odmalowanie 
smutnego obrazu naszych szpitalów. Po­
cząwszy od łóżka chorego i sposobu jego 
przyjęcia aż do zwierzchniczego zarządu 
szpitalnego wszystko wymaga rychłój po- 
prawy. Szczególnićj zaś gospodarstwo 
szpitalne i administracja, oraz urządzenie 
Bzpitalów wymaga gruntownój reformy.

\Vydział krajowy objąwszy zarząd szpi­
tal ów z rąk rządu, poświęcił dla tój ga­
łęzi administracji najlepsze swe siły. 
Bezstronnie na rzecz zapatrując się, mu­
simy przyznać, iż dotychczasowi dyrek­
torowie departamentu spraw szpitalnych 
czynili co tylko mogli, doznając w tój 
mierze szczególnego poparcia od marszał 
ka sejmowego ks. Leona Sapiehy. Przy­
znać to muszą nawet najzaciętsi ich nie­
przyjaciele.

Do ważnych zasług wydziału krajowe­
go należy powierzenie spraw szpitalnych 
lekarzowi, w osobie dra D o b i e s z e w -  
s k i e g o, redaktora Kliniki w Warszawie.

W tym względzie nasz wydział krajo­
wy pierwszy ze wszystkich wydziałów 
sejmowych austrjackich wstąpił na drogę 
właściwą, uznał bowiem, iż sam nie czuje 
w sobie sił do przeprowadzenia porządnój

reformy w zarządzie i urządzeniu szpita­
lów, a przez to samo uznał potrzebę fa­
chowego doradcy. Wydział krajowy, przy­
znać trzeba, zrobił wszystko, co było 
w jego mocy. Obecnie cała odpowiedzial­
ność za niedostatki spostrzegane w zarzą­
dzie i urządzeniach szpitali spada na le­
karskiego referenta wydziału krajowego, 
przypuszczać się bowiem godzi, iż ów 
referent nie jest malowaną lalką, ale urzę­
dnikiem fachowym z wpływem stanow­
czym.

Przeciwko osobie wybranój na refe­
renta lekarskiego nic nie mamy do za­
rzucenia; obojętną jest nam bowiem oso­
ba kierująca pewną gałęzią administracji 
samorządnej, jeżeli czynności jćj nie po­
zostawiają nic do życzenia. Jednakowoż 
jeili od nielekarzy a członków wydziału 
krajowego wymagano wielkich rzeczy w 
poprawie szpitalów krajowych, to tóm- 
bardziój od lekarza cały kraj ma prawo 
domagać się rzeczywistej pracy, zmie- 
rzającćj ku naprawie opłakanego stanu 
szpitalów krajowych.

Nie wiemy, czy dr. D. przedstawił wy­
działowi krajowemu program reformy 
szpitalnćj i czy swoje wstąpienie do wy­
działu uczynił zależnćm od przyjęcia tego 
programu.

Sądząc z faktów, każdy musi przyznać, 
iż od chwili objęcia urzędowania przez 
dra D. w urządzeniu i zarządzie szpita­
lów krajowych nie zaszła jeszcze żadna 
zmiana, prócz nieco odpowiedniejszego 
obsadzenia posad lekarskich. Bo przecież 
zmiany formatu kart ordynacyjnych i nie­
jakich zmian w posłudze chorych nie mo­
żna uważać za rzeczywistą reformę, a 
wprowadzenia przestarzałych instrukcji 
dla służby lekarskiej za postęp uważać 
nie można.

Obecnie wydział krajowy polecił dr. D. 
jako swemu delegatowi objazd, a raczój 
przegląd szpitalów galicyjskich, w celu 
zbadania ich niedostatków i zaradzenia 
złemu.

Wszyscy lekarze powitali delegata pod­
czas jego objazdu z żywą radością, spo­
dziewając się rzeczywistego postępu w za­
rządzie i urządzeniu szpitalów krajowych.. 
Czas okaże, czy te uzasadnione nadziej a 
publiczności lekarskiój nie należą do sfery 
marzeń

Co do nas, spodziewamy się, że t en 
przegląd szpitali galicyjskich dostarczy 
dr. D o b i e s z e w s k i e m u  materjał ów 
do ułożenia sprawozdania o stanie s? .pi 
talów krajowych, a zarazem do skrę śle- 
nia programu reformy szpitalnćj. N i idto 
żądamy od p. delegata, aby to sprf iwo- 
zdanie wraz z programem zostało drul riem 
ogłoszone, ponieważ jesteśmy przeko naui, 
iż poparcie usiłowań osób pojedym izych 
przez opinję publiczną zawsze bywa z ko 
rzyścią dla sprawy publicznój.

Wprawdzie dr. D. napisał przed przy­
byciem do Galicji dziełko pod napisem : 
vRzut oka na urządzenia szpitalne -w nie­
których krajach Europy11, które w pet vnych 
kołach poczytywane być może za w 
wie będący program. Pobieżny ten atoli, 
jak słusznie autor nazwał „rzut oka“, 
nie ma wiele pretensji do progra mu re­
formy szpitalów galicyjskich, gdiy ź autor 
zajmował się w swojóm dziełk :u niemal 
wyłącznie sprawą posługi szpit aJ.nćj, po 
mijając wszelkie inne względy, na które 
należy uważać przy reformie aazpitalów. 
Toż samo da się powiedzieć o „listach 
szpitalach galicyjskich1 drukot wanych 
odcinku Gazety narodowej.

Naszćm zdaniem wypraco' ranie pro­
jektu do nowćj ustawy szp italnój jest 
pierwszym i głównym obowi jzkiem wy­
działu krajowego. W tćj spr: iwie powtó­
rzyć możemy słowa Przeglądi i lekarskiego 
(nr. 52, 1870): „Wydaje się nam najstó- 
sowniejszćm, aby wydział s ejmowy, na­
wet w razie gdyby posiadał w łonie swo

jóm referenta lekarskiego, lub tćż sejm, 
jeżeli wniosek odpowiedni zostanie zro­
biony, powierzył ową sprawę komisji ba- 
dawczój (ankietowej), złoźonój z lekarzy 
szpitalnych i lekarzy specjalnie obezna­
nych z urządzeniami służby zdrowia, z 
hygieną policyjną i szpitalną. Siły jedne­
go człowieka’ nie wystarczają do grunto­
wnego zbadania sprawy zakładów dobro­
czynnych w o.góle, wymagającój nietylko 
specjalnego uz dolnienia, ale nadto dokła 
dnój znajomości istniejących stosunków 
administracyjnych dość zawikłanych, jak 
wiadomo w Austrji. Wreszcie praca zbio­
rowa daje tćm triększą rękojmię, ii wy­
pracowany proje.kt do ustawy nie popa­
dnie w jednostronność, wynikającą z pod­
miotowego zapatrywania się.

Corsp. slawe usiłowała wynicować i wy­
kręcić dla swoich mętnych widoków ar­
tykuł nasz wykazujący niebezpieczeństwa, 
jakie dla nas wynikają z wielkiego po­
stępu, który widocznym jest w Rossji. 
Że to uczynił dziennik ów, nie dziwi nas 
wcale. Był czas pewien przed ostatnią 
wojną, źe Coirsp. slave zdawała się być 
wolną od moskiewskich natchnień, lecz 
obecnie znowu stała się w tćj mierze 
wielce podejrzaną — a jako  taka, na u- 
wagę naszą nhs zasługuje, n ie  j e s t  j ó j  
g o d n ą .  . .

Prędzój mo£ [łoby  ̂zadziwić, że Czas go­
rączkowo rad by skorzystać z pisaniny 
Coresp. slave, : łby tylko Krajocni coś przy­
piąć — m o g i ł o  by  zadziwiać, gdyż nie 
idzie tu o to, l ub owo przekonanie stron­
nictwa, ale o •ogólną narodową rzecz, co 
przeciłsż ponail walką stronnictw staćby 
powinno. Jednak  nie dziwimy się, i nie 
dalćj, jak wcz oraj właśnie napisaliśmy na 
tćm m iejscu, że nawykliśmy już do ta­
kich sztuk ze strony Czasu, „He j  źe  n a  
KrajH...1 to rzecz najważniejsza, bo Kraj 
istnieje, czuje się u siebie w domu i nie 
uznaje m o n o p o l u  i n i e o m y l n o ś c i  
Czslsil, z czćm jemu przez kilkanaście lat 
snać dobrze było. Nie dziwimy się tedy, 
ecw zapiszemy tylko jednę uwagę My 
stoimy przy kraju i narodzie, przy po­
stępie i wolności, przy pracy i zasłudze, 
My nie wołaliśmy nigdy nikomu: „ p r z y  
t o b i e  s t o i m y  i s t a ć  c h c e m y  — 
nie wołaliśmy tego i nie wołamy ani źa- 
dnćj osobie, ani żadnój koronie. Stoimy 
przy sprawie narodowćj, która jest sama 
dla siebie, jedna, jak ojczyzna jest jedną. 
Osoby zaś i korony zmieniają się , więc 

chorągiewka z napisem: „przy tobie 
stoimy i stać chcemyu — może się zwra­
cać według tych zmian — to jest jój 
istota i z;

Delegatem miasta Krakowa do krajo- 
wój rady szkolnćj został wczoraj przez 
radę miejską wybrany ksiądz profesor 
dr. E u g e n j u s z  J a n o t a .

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

LWÓW 19 czerwca.
L. [ O b c h ó d  j u b i l e u s z u  p a p i e  z- 

k i e g o — „Sokół11 — Spr a wy  m i ej sk i ej.
Gdy dzień jubileuszu 251etniego pon­

tyfikatu Piusa IX, święcony u was ilumi­
nacją, przeszedł bez żadnój manifestacji, 
myślano, źe Lwów nie chce głośno ob­
chodzić tój rocznicy. Tymczasem wczo­
raj po nabożeństwie w kościołaeh, gdzie 
księża z ks. K r e c h o w i e c k i m  na czele 
głosili z kazalnicy „opłakany“ los ojca 
św. i wzywali do zbierania śtopietrza, kil­
ka pań ze „śmietankiu postanowiło za­
improwizować iluminację i zawiadomiono 
o tćm zamiarze p. prezydenta, któremu

mimo usilnych nalegań nie udało się od­
wieść pobożnych dusz od przeprowadze­
nia tego projektu mogącego wywołać nie­
pokoje. Władze dowiedziawszy się o tćm, 
przysposobiły konieczne w takich razach 
środki ostrożności, a mianowicie skonsy- 
gnowano straż policyjną i kilka kompa 
nji wojska. Lecz nadmienić tu wypada, 
źe do wieczora w szerszych kołach nie 
wiedziano co się święci i tak gdy około 
godziny 9 zaczęty się pokazywać światła 
w oknach kilku kamienic, wszędzie spo­
tykano tłumy ciekawych pytających, co 
to znaczy? Nawet transparent w gmachu 
kapitulnym przedstawiający wizerunek oj“ 
ca świętego i biust tegoż umieszczony w 
kamienicy zajmowanćj przez oo. Jezui­
tów, nie wiele się przyczyniły do zrozu­
mienia obchodu, snać pospólstwo nasze 
mało się zajmuje temi sprawami. Ogółem 
iluminacja była nader słabą i koncentro­
wała się w ulicach zamieszkałych przez 
„arystokrację i duchowieństwo. Kilka do­
mów żydowskich jaśniało również świa­
tłami, zapewne dla prostćj rachuby, iż 
kilka świec mniój kosztuje od kilkudzie­
sięciu szyb. Lecz dzięki czynności władz 
a może i nieświadomości P. T. ulicy co 
do znaczenia iluminacji obeszło się bez 
burdy. Podczas iluminacji o dość późnój 
godzinie nocnój widziano uwijających się 
po ulicach księży zakonnych, co dawało 
powody do różi^rodnych uwag.

Wczorajsze •gromadzenie „ S o k o ł a 11 
dowiodło najdobitniój, iż towarzystwo to, 
aczkolwiek nader pożyteczne, znajduje się 
w kompletnym rozstroju; na zgromadze­
nie przybyło 19 (!) osób, wliczywszy w to 
przewodniczącego i kilka osób nawet nie 
należących do towarzystwa. Ze sprawo­
zdania okazało się, że zasoby pieniężne 
tow. są nader szczupłe, co jest dość na- 
turalnóm przy tak małym udziale, a j e ­
d e n  tylko nauczyciel zajmuje się udzie­
laniem nauki. Uchwalono złączyć się z 
straż., ogniową ochotniczą, która dotąd 
stanoW’ła osobne ciało. Może być, ie  fu­
zja t- .ao też i wybór nowego wydziału
p r tj  :'.vni się do utrzymania towarzystwa. 
Winę upadku „Sokoła11 szukać należy w 
waśniach oso ■ stych, które się datują je ­
szcze z ubiegłego roku i zmusiły dr. M i- 
l e r e t a  do opuszczenia swój posady dy­
rektora „Sokoła11; konkurencja zaś „Orła 
białegou nie może być uważaną jako przy­
czyna tego, gdyż „Orzeł białyu z podo­
bnych przyczyn — znajduje się również 
w stadjum powolnego konania— jak  tego 
dowiodło ostatnie walne zgromadzenie 
„Orła14.

Roboty około pokrywania Pełtwi od 
kilku dni zastanowiono zupełnie; dotąd 
szły one tak powolnie, że wielu wątpi, 
by w tym roku pokryto część oznaczoną 
przez radę miejską; niemniój powolnie 
idzie budowa szkoły św. Elżbiety i gi­
mnazjum polskiego, a o budowie hotelu 
angielskiego jeszcze ani Błychać. W  ogóle, 
każdy kto widział podobne roboty zagra­
nicą, nie może się dość wydziwić niesły- 
chanćj powolności, jaka się u nas prakty­
kuje przy budowlach publicznych. Należy 
zwrócić uwagę na tę okoliczność, przy 
mianowaniu nowego d y r e k t o r a  budo­
wnictwa.

Lwów. (Wyciąg z protokulów pusiedzeA 
wydziału krajowego, za czas od 1 kwietnia 
do 31 maja 1871 r.) (C. d.)

Wydział krajowy udzielił tytułem sub 
wencji:

1) wydziałowi powiatowemu w Turce 
2000 złr. dla dróg gminnych;

2) wydziałowi pow. w Limanowej 3000 
Gr. dla dróg powiatowych;

3) wydziałowi pow. w Bóbrce 2000 złr. 
dla dróg gminnych;

4) wydziałowi pow. w Pilznie 3000 złr. 
dla drogi z Pilzna do Ozornej;

5) wydziałowi pow. w Nowym-Targu 
1000 złr. dla dróg gminnych;

6) wydziałowi pow. w Lisku 1500 złr. 
dla dróg gminnych;

7) wydziałowi pow. w Sokalu 1000 złr. 
dla dróg gminnych.

Wydział krajowy zamianował inspekto­
rami dróg krajowych:

p. Konstantego Youngę w pow. eie- 
szanowskim;

p. Aleksandra Gtintera w pow. kra­
kowskim;

p. Adama Mar&ssć w pow. brzeskim.
Wydział krajowy uwzględnił następu­

jące rekursa:
1. Komitetu szkolnego w Podbuźu i 

tegoż przełożonego, skazanego przez wy­
dział powiatowy na karę za niezałatwie- 
uie sprawy o uszczuplenie dotacji nau­
czyciela, albowiem załatwienie tój sprawy 
nie należy do zakresu czynności szkolnćj 
rady okręgowćj.

2. Naczelnika gminy Sanoka, skazane­
go przez wydział powiat, na karę 10 złr. 
za niewybrukowanie ulicy.

3. Pisarza gminnego w Rożnowie, ska­
zanego przez wydział pow. w Sniatynie 
na karę 20 złr. za obrazę członków wy­
działu powiat., dla braku kompetencji. 
Sprawę polecono odstąpić do załatwienia 
c. k. polity czućj władzy po wiato wćj.

4. Gminy W ojnicza, skazanćj przez 
wydział pow. w Brzesku na zwrot kosz­
tów komisji, zarządzonćj w skutek nie- 
prawdziwój denuncjacji o nieporządkach 
w administracji gminnćj.

5. Gminy Bóberki przeciw orzeczeniu 
wydziału pow. w Turce, któróm odmó­
wiono pozwolenia na nałożenie dodatków 
gminnych w wysokości 1 9 ^ .

6. Kahału żydowskiego w Oleszycach 
przeciw orzeczeniu wydziału pow. ciesza- 
nowskiego, któróm polecono kahałowi za 
kupienie papierów publicznych za wyna­
grodzenie otrzymane za roboty drogowe. 
Sprawę polecono odstąpić do załatwienia 
c. k. władzy politycznćj.

7. Naczelnika gminy Zadwórze, skaza­
nego przez wydział pow. w Lisku 
karę 2 złr. za spóźnioną relację o war­
tach nocnych.

8. Gminy Brzezinki przeciw orzecze 
niu wydziału pow. wadowickiego, któ 
rem obowiązano gminę do utrzymywania 
nowej warty przy kościele parafjalnym 
w Pobiedrzu.

9. Naczelnika gminy Żywca, skazanego 
przez wydział pow. na karę 20 złr. za 
nienaprawienie drogi, zniżając karę na 
10 złr.

10. Kilku gmin i obszarów dworskich 
w powiecie limanowskim przeciw orze1 
czeniu wydziału powiatowego, któróm na 
łożono na nie w drodze konkurencji o 
bowiązek budowy drogi z Dobra do 
Skrzydlnój.

Wydział krajowy nie uwzględnił na­
stępujących rekursów:

1. Gminy Bratkowice, przeciw zobo­
wiązaniu jój do zapłacenia datku konku­
rencyjnego do szkoły w Mrowli.

2. Gmin Zahajce, Staremiasto i Halicz, 
przeciw nałożeniu na nie datku konku­
rencyjnego na szkoły, z wyjątkiem pozy­
cji: „książki na premja“, którą odpisać 
polecono.

3. Gminy Taurowa, przeciw nakazowi 
uiszczenia zaległych należytości nauczy­
ciela, z wyjątkiem niektórych odpisanych 
pozycji.

4. Naczelnika gminy Uhiynów dolny, 
skazanego przez wydział pow. w  Stani­
sławowie na karę 5 złr. za rozłożenie na- 
łożonćj nań dawnićj kary na pojedyóezych 
członków gminy.

5. Zwierzchności gminnćj Jordanowa, 
przeciw orzeczeniu wydziału powiatowego 
w Myślicach, któróm zniesiono uchwałę 
zwierzchności gminnćj w sprawie odstą­
pienia dzierżawy targowego jednemu z ra­
dnych i polecono rozpisać licytację na 
wydzierżawienie.

6. P. Antoniego Kudasiewicza, byłego 
kasjera Lanckorony, przeciw oddaleniu 
go ze służby przez radę gminną.

7. P. Jana Sołtysa z Podkamionia, 
przeciw nakazowi wydziału powiatowego 
w Brodach, zarządzającemu rozebranie 
postawionego przez rekurenta budynku 
na łąkach w lesie.

8. Pana Berła Schwarzbranda z Roha 
tyua przeciw poleceniu wydziału powia­
towego, aby domek swój przebudował.

9. P. Dmytra Fedorczuka, byłego na 
czelnika gminy w Klimkówce, skazanego 
przez wydział powiatowy gorlicki na ka­
rę 20 złr. za nieprawne zabranie drzewa 
z lasu dworskiego na tamę przy rzece 
! topie.

10. P. Mikołaja Semena z Sanoczka 
irzeciw orzeczeniu wydziału powiatowe­
go sanockiego, iż winien powrócić do 
służby u właściciela obszaru dworskiego 
w Nowosielcach, którą bez wypowiedze­
nia i słusznych powodów samowolnie 
jrzed umówionym czasem opuścił.

11. P. Tomasza Zabowy z Lipicy dol- 
nój przeciw orzeczeniu wydziału powia­
towego w Jaśle, iż piec do wypalania 
węgli kowala Piotra Raczka nie zagraża 
budynkowi rekurenta

12. Naczelnika gminy Łęki, skaza­
nego przez wydział powiatow'y w Jaśle 
na karę ó złr. za nieprzestrzeganie prze­
pisów policji budownictwa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiedeń. [ K o m i s j a  e d u k a c y j n a  
i z b y  n i ŻBz ć j J  zajmowała się na osta- 
tnićm sw'ćm posiedzeniu obradami nad 
projektem do ustawy o reorganizacji c.k. 
politechnicznego instytutu w Wiedniu.

— [ D e l e g a c j a  w ę g i e r s k a . ]  W y­
dział dla spraw' zewnętrznych ukończył 
już swoje prace, uchwalił bez zmian cały 
budżet przedłożony mu przez minister­
stwo spraw zewnętrznych i postanowił go 
poledć do przyjęcia napełnćm posiedze­
niu delegacji. Referentem wydziału bę­
dzie Władysław Szógynyi.

— Gazeta wiedeńska ogłasza ustawę 
z d. 25 maja 1871, dotyczącą warunków 
i koncesji dla przedsiębiorstwa kole: t- 
laznćj ze Lwowa do granicy galIryj n u - 
węgierskićj wzdłuż Beskidu i ze Stryja 
do Stanisławowa.

— Gaz. wied. podaje w bstatnim swym 
numerze cały szereg rozporządzeń cesar­
skich, w sprawie częściowego przejścia 
Pogranicza wojskowego pod zarząd cy  
wiluy królestwa Kroacji i Slawonji. Roz­
porządzenia te zawierają także przepisy, 
urządzające tymczasowo stosunki wyłą­
cznych części Pogranicza, aż do czasu 
stałćj reorganizacji tychże pod zarządem 
cywilnym.

— Wskutek zaszłych niepokojów po­
stanowiło węgierskie ministerstwo spraw 
wewnętrznych wszystkich robotników pe- 
BZteńskich oddać pod ścisły dozór poli- 
cyjny, a każdego, któryby nie posiadał 
papierów legitymacyjnych, a przez dni 8 
nie pracował, natychmiast .dsyłać do 
miejsca rodzinnego, z którego pochodzi. 
Naplo donosi przy tćj sposobności, że 
w Peszcie istnieje filja międzynarodowego 
stowarzyszenia robotników, która kieruje 
wszelkiemi zmowami i ciągle jeszcze no­
we przygotowuje. W ostatnich czasach 
urządziła nawet jawną demonstrację na 
rzecz „pnryzkicli męczenników14, wskutek 
czego kilkunastu robotników natp’chmias. 
uwięziono, a pięciu przywódców wydalu- 
no za granice państwa.

— Biskupi węgierscy stawiają ciągle 
jaszcze stanowczy opór ogłoszeniu dog­
matu nieomylności w swych djecezjaeh; 
nawet ponowne wezwanie z Rzymu nie 
zdołało leb skłonić do uległości. Wyją­
tek stanowią tylko dwaj biskupi, którzy 
jednak na resztę żadnego nie wywierają 
wpływu.

manna

Z wieku XVI.

Wielka wojna
o wolnośsti i niep o d l e g ł o ś ć

Odczyt p u b lic z n y , m iany  w K rakow ie  d. 27 
m aja  1871 r. w sali muzeum techniczno- 

p rzem ysłow ego
przez

Alfreda Szczepańskiego.
(Ciąg dalszy.)

Niederlandy stały się jedną krwawą a- 
reną: w Valenciennes stracono 80 oby­
wateli, w Flandrji 95, w Malines 46 w o- 
kolicy 35; tracono mężczyzn najniewin- 
niejszych za to , że z obawy kryli się ; 
kobiety za to, źe dawały przytułek. Mia­
sto Utrecht odmówiło podatków —• od­
dano je  na łup źołdactwu, majątki skon­
fiskowano. W Brukseli przerażonćj ra­
bunkami i gwałtami Hiszpanów i Niem­
ców , zamknięto sklepy — nie było ani 
mięsa, ani chleba. Alba za wyrokiem swe­
go trybunału powiesił 18 najznaczniej­
szych kupców na drzwiach ich sklepów.

Wymordowano w całym kraju kilkaset 
tysięcy ludzi. Alba sam ofiary liczył i 
donosił królowi, źe jest tc> jedyny sposób 
dopełnienia „wroli Boga.“ Król zaś ró­
wnocześnie Niederlandczy kóiw znakomi­
tych bawiących w Madryc ie w charakte­
rze legalnych pośredników,, 'kazał potaje­
mnie ścinać i sprawiał im szumne po­
grzeby , o czćm nawzajem A łbie w listach 
własnoręcznych donosił. Wsz ystkie te listy 
są zachowane i ogłoszone. J Uba robił ja ­
wnie, król kładł na trupów- maski. — Ci 
dwaj ludzie p o r z ą d k u  „ ci żołnierze 
„woli Boga, nazwan. tak . i namaszczeni 
przez świętą inkwizycję, byli, jak tyle- 
kroć w historji się powtr j 2 :a, uosobistnie- 
niem brutalnćj rewolucji siły przeciw pra
w u, przeciw sprawiedlp itsssci, wolności i 
życiu narodu. Trzyma li się oni zasady 
jezuickićj, że c e l  u ś  wi ę c  a ś r o d k i ,  
boć oni głosili, że dz iałają z przekona­
nia, prześladowanie s umienia i wolności 
mieli sobie za cnotę, królewską wolę za 
świętą — a za zbrodni e rozgrzeszał Albę 
król, a króla papież, ; ' t t ó r y  zresztą i Al­
bie posłał w darze s zjwudę i kapelusz z 
błogosławieństwem.

Lecz cuota i prawo były po stronie 
tego ludu broniącego swoich ustaw, swo 
ich ognisk, swojćj wiary aż do śmierci 
na polu bitwy, na stosie, lub na ruszto- 
wauiu. Ciężko było temu ludowi praco­
witemu zerwać się do ostatecznćj walki; 
ale kiedy powstał, to z postanowieniem: 
„albo zwyciężyć, albo zatopić się w swo­
ich jeziorach i zagrzebać w płomieniach 
miast.14

Na czele tćj ostatecznćj walki, przygo­
towywanej, jakeśmy widzieli, zrazu legal­
ną opozycją, potćm demonstracjami i 
miejscowymi oporami, staje Wilhelm Ora­
nia, wzór wytrwałości i spokoju, śmiało­
ści i rozwagi — a miał w ch w ili, gdy 
zajął naczelne stanowisko, lat 30.

Niełatwo było wznieść sztandar po­
wszechnego powstania w kraju steroryzo- 
wanym, wyludnionym i zubożonym. Ale 
lud naznaczył go na swego przewodnika, 
a on zaufał patrjotyzmowi ludu. Zbrojne 
wystąpienia jego są zrazu nieśmiałe i o- 
słabione fikcją. Jak  u nas w r. 1830 dla 
uspokojenia bojaźliwych wymyślono for­
mułę: że „wojsko polskie Mikołaja króla 
polskiego — bije się z wojskiem Miko

łaja cara rossyjskiego ;u tak i Wilhelm i 
całe Niederlandy zrazu przeciw Albie za­
słaniają się królem , którego namiestni­
kiem był Alba — i na sztandarach były 
napisy: za prawo, za króla, za lud41 (pro 
lege, pro rege, pro grege). Lecz sprawa 
musiała dojrzeć i stanąć na czysto, ,bo 
prawo i luń z absolutyzmem i najazdem 
ani pozornie pogodzić się nie dadzą. — 
W d w ó c h  w y p r a w a c h  w o d s t ę p i e  
t r z e c h  l a t  zostaje Orania zwyciężony, 
ale po klęskach wzrósł tylko w znacze­
niu, bo l ud ; lubo nie poparł go odrazu 
dostatecznie, duszą był mu oddany, słu­
chał go i hartował się do coraz więk­
szych wysileń i odwagi.

Kampanje regularne nie mogły się po­
wieść od razu — powstanie dokonywało 
się samo przez się zwolna, w tajemnicy, 
ale z niezłomną siłą. Wreszcie Flessingue, 
Enckuyzen, Oudenard, Harlem, Lleyde, 
Gorcum, Dort, Alkruar, główne m i a s t a  
Utrechtu i Frieslandji, powstają p r a w i e  
równocześnie. Ż e b r a c y  m o r s c y  zdo­
byli port Billi i o s z a ń c o w a l i  się W m m ,  
to był sygnał i  p i e r w s z e  zaranie powo­
dzenia.

Trzy siły wystąpiły w b ó j: duch naro 
dowy i polityczny, cierpliwa akcja Wil­
helma i szalona odwaga ż e b r a k ó w  l ą­
d o w y c h ,  l e ś n y c h ,  m o r s k i c h ,  dz i­
k i c h ,  jak ich z kolei nazywano. Orania 
miał we wszystkiem rę k ę , miał ajentów 
w wszvstkich miastach, całym ruchem 
kierował,

Środkami komunikacji i porozumiewa­
nia się były głównie g o ł ę b i e ,  które 
roznosiły Uaty. W ó w c z a s  po  r a z  
p i e r w s z y  u ż y w a n o  t e g o  ś r o d k a .  
Żebracy tworayh już groźną arraję, zapa­
nowali na morzu flotylą złożoną z kupie­
ckich Statków- Akcja skombinowana z tych 
1-óżny.th żywiołów, posunęła sprawę na­
przód p o w s t a n i e  u ko  u* >
ł o s i e  W D o r t  zebrały się  stany p ne-

i w  s p i s a n y m  a k c i e  powstaniu
ralne lj j *  [wi cPaie narodu. Teatrem wai-
k iT y ły  w vspy bagniska pom iędzy wszyst-
kiomi t a n iami Holandj., gdzie był znany 
krajowcom teren dla strategp obronnćj, 
oraz cytadele w miastach. Książę Alba 
miał. teraz przeciw sobie cały lud pod 
bronią i wyćwicaone oddziały żebraków.

się okazywać niemoc systemu ucisku. 
Lecz Alba nie był człowiekiem po temu 
aby dać za wygrauę. Ucisku nie podno­
sił , bo to już było niemożliwćm, ale tern 
zacięcićj go dokonywał. Podstępem za­
jął Rotterdam i oddał go na łup żołda- 
Ctwa i pożaru. Źołdactwu n a k a z a n o ,  
tak jak w każdćm zdobytćm mieście: ko­
biety znieważać, wszystkich bez wyjątku 
mordować i wszystko pahć W ten spo- 
eób zniszczono i Malines. Wściekłość hi­
szpańska była bezstronną, t r u p y  prote­
stantów i katolików zarówno zaścielały 
dice. Srożył się Alba najw.ęcćj w pro­
wincjach fiauiaadskich i wallouskich mmćj 
dobrze bronionych. Lecz w Holandji trze­
ba było już wielką prowadzić wojnę, tam 
była cała [organizacja natchniona namię­
tnościami polityczuemi i religijnemi, tam 
trzeba było zdobywać sobie wkroczenie 
do kraju i urządzać długotrwałe oblęże­
nia miast.

(Ciąg cUiDiy nastąpi.)
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— Prace wydziału budżetowego dele-

rji przedlitawskićj doznaję, pewnej zwło-
wskutek ostatniej uchwały, żądającćj 

przedłożenia preliminarza budżetowego 
na rok 1872, przed ostatecznym zała­
twieniem wspólnego budżetu wojny. Mi­
nister finansów Holzgt than wzbraniał się 
z początku to uczynić, zasłaniając się 
niemożnością ułożenia budżetu na rok 
bieżący; teraz jednak, dla uniknienia mo­
żliwego starcia i wskutek nalegania kole­
gów swoich, zamierza się podobno przy­
chylić do żądania wydziału, który tym ­
czasem zawiesił dalsze swe posiedzenia.

— Nawet opozycyjne dzienniki węgier­
skie uważają sprowincjonalizowanie Po­
granicza woskowego jako  fakt bardzo 
pocieszający i wielkićj politycznćj donio­
słości. Pesti Naplo pisze, że sposób, w 
jak i sprowincjonalizowanie przeprowadzo­
ne będzie, w zupełności odpowiada istnie­
jącym  stosunkom, biorąc za podstawę 
li tylko zwyczaje, obyczaje i interes mie­
szkańców kraju. W  podobnym duchu 
przemawia Reforma peszteńska i Ellenor.

Francja.
( D w a  m a n i f e s t y  1 e w i cy j  ogłoszo­

ne zostały w dziennikach francuzkich, 
okazji zbliżających się wyborów do zgro­
madzenia narodowego. Pierwszy z nich 
podpisany przez 81 członków, podoba się 
całemu umiarkowanie republikańskiemu 
stronnictwu. Drugi manifest skrajnćj le­
wicy podpisało 23 deputowanych, pomię­
dzy którymi czytamy nazw iska: pp. Ed. 
Quinet, Peyrat, Schoelcher, Lud. Blanc i 
Bernard. Nie podobał on się w Wersalu, 
z powodu zupełnego zamilczenia o osta­
tnich wypadkach paryzkich.

Dajemy poniżej w zupełności obie te 
odezwy.

R e p u b l i k a ń s k a  l e w i c a  d o  w y  
b o r c ó w.

Gdy zgromadzenie narodowe ukonsty­
tuowało się w Bordeaux, uczucie wspól­
nego obowiązku, obowiązku ocalenia Fran 
cji, zjednoczyło na chwilę wszystkie stron­
nictwa. W szyscy się zgodzili na odrocze­
nie dzielących nas politycznych kwestji, 
aby razem rozwiązać kwestje bezpieczen 
stwa publicznego, na które mogliśmy 
powinniśmy się byli zgodzić. To to, co 
nazwano p r z y m i e r z e m  z Bordeaux. 
Byliśmy mu wierni aż do oskarżenia nas 
o obojętność za nasze milczenie o tórn, 
co tak  leżało na naszćm sercu: ostateczne 
uznanie rzeczypospolitćj przez zgroma 
dzenie. Czy stronnictwa monarchiczne za 
chowywały tak ja k  my przymierze z Bor­
deaux ?

W ojna domowa w naszym nieszczęsnym 
Paryżu nastąpiła po wojnie z cudzoziem­
cem. Stronnictwo antisocjalne, antinaro- 
dowe obłąkało część ludu , sądząc, ż< 
broni tego, co zamierzało zburzyć repu 
blikę francuzlcą, wolność municypalną, 
ojczyznę.

N”n jeszcze kom una nie zagrzebała się 
we krwi i płomieniach, ja k  oddalone echo 
prze ^ości wyszedł manifest, proponujący 
F r j i  za lekarstwo przeciwko komuni­
stycznemu bezrządowi, legitymizm oparty 
na wznowieniu religji państwa. Zapaśnicy 
legitymizmu objaśniają i uzupełniają dziś 
odezwę hrabiego Chamborda, roznosząc 
po wsiach petycje żądające odnowienia 
dawnego trybu, interwencji armji w we­
wnętrzne sprawy W łoch, co znaczy no-

D r u g i  m a n i f e s t .
K o c h a n i w sp ó ło b y  w a te le ! Nadeszła

chwila, w którój każdy Francuz powinien 
objawić co chce, co myśli, w co wierzy. 
Wstrzymanie się (od wyborów) w teraź­
niejszych okolicznościach, znaczyłoby wy­
rzeczenie się życia politycznego. O cóż 
tu chodzi? O przerobienie Francji, o jój 
odrodzenie. Odrodzenie jednak zacznie się 
od was, za pomocą głosu, który macie zło­
żyć w urnie. Oto podstawa naszego odro­
dzenia. Ono raz jeszcze znajduje się w 
waszych rękach.

Monarchja podniosła swój sztandar. To 
powód, abyśmy i nasz podnieśli. Nie po­
zwólcie się uśpić aż do dnia, w którym 
nagle obudzicie się w monarchji. Monar­
chja może was tylko doprowadzić do ce- 
zaryzmu, a eezaryzm do ostatecznego i 
do bezratunkowego upadku. Aby go uni­
knąć, macie jedno tylko wyjście. Jesteście 
rozłączeni od przepaści tylko rzecząpo- 
spolitą. Przy wiążcie się więc do tego je ­
dynego schronienia. Po za tćm jest tylko 
upadek za upadkiem, w bezdenną próżnię. 
Jesteście w jednej z tych godzin, w którćj 
lud ma wybierać pomiędzy życiom a 
śmiercią. Wszelkie łudzenie się w tym 
względzie z g u b i ł o b y  tvas bez n a d z ie i. 
Śmierć, to powrót do przeszłości przez 
wszystko u nas potępioućj, czy ona się 
nazywała: dawnym trybem, Napoleonem, 
Karolem X, Ludwikiem-Filipem czy L u­
dwikiem Bonapartym. — Te różne tryby 
przypominają wam t y l k o  u p a d k i  
ruiny. Dosyć tych ruin! Odpocznijmy na­
reszcie w tćm co żyje, co jest, w nowo­
żytnym duchu: nowożytny duch nazywa 
się wolnością! republiką! Nie walczmy 
z siłą rzeczy, unoszącą rzeczy um arło: 
dynastje i monarchje. Oneby nas wcią­
gnęły w swój g rób ! Zjednoczmy się z przed­
miotami żyjącymi, one zagoją nasze rany, 
one nam powrócą ufność, one nam nada­
dzą siłę. One powrócą naszćj Francji jćj 
nieśmiertelną młodość. Niech żyje rzecz­
pospolita!

W ersal 13 czerwca 1871.
— [ R e w j a  a r m j i  P a r y ż a ]  miała 

się odbyć w zeszłą niedzielę, przyezóm 
mówiono o wielkićj manifestacji na ko 
rzyść p. Thifersa i zgromadzenia. Zdaje 
się nawet, że proponując i zapraszając 
izbę na tę rewję, p. Thiers miał ukrytą 
myśl przeniesienia rządu do Pary/a. 
W szystkie dzienniki zapisują ten takt, że 
w miarę jak  pp. deputowani bliżój przy­
patrują się wielkiemu zniszczeniu tego mia­
sta, tak coraz więcój miękną i topnieją 
ich zawiść i mściwość. Rozwinięcie przy- 
tóm znacznych sił wojskowych przed ich 
oczami, upewni ich także o zupełnćm bez­
pieczeństwie. Zresztą W ersal coraz to się 
już wyludnia, a Paryż ożywia. W W ersalu 
biura ministrów są ścieśnione i niewygo­
dne, to tóż każdy jest przekonany, źe za 
trzy miesiące wróci rząd i zgromadzenie 
zupełnie do Paryża.

wćj wojny!
Zaledwie domowa wojna się skończyła 

większość zgromadzenia uznała za stóso- 
wne znieść bezzwłocznie prawa zabrania­
jące obu gałęziom burbońskim wstępu na 
ziemię francuzką, i pomimo zastrzeżeń 
objawionych przez znaczną część tych 
którzy głosowali za natychmiastowóm znie 
sieniem, zewnętrzna opinja, poruszona ma­
nifestacjami zarządzonemi na korzyść tak 
zwanego d o m u  F r a n c j i ,  widziała w 
tym ważnym kroku groźbę dla rzeczy- 
pospolitój.

Agitacje burbońskie zachęciły inną mo- 
narchję do podniesienia g łow y: bonapar- 
tyści jeszcze tak blizcy Sedanu, a już przy­
chodzą dopominać się o resztki Francji, 
przez nich samych do ruiny, doprowadzo- 
nój i wydanćj w ręce cudzoziemca skrwa- 
wionój i obciętój.

Jakież jest lekarstwo na te otaczające

bez pomocy księcia Karola została hanie­
bnie oszukaną przez pruskich spekulan­
tów. Kolej żelazną, wybudowaną tu przez 
Prusaków, przebyłem niedawno w całćj 
jćj długości, i śmiało mogę powiedzieć, 
źe i najdokładniejsze opisy wszystkich jćj 
ujemnych stron, będą jeszcze niedostate­
czne, by przedstawić wr całćj szkaradzie 
lezczelność Strusberga i jego towarzyszy.

W  urzędach cłowych wykryto nareszcie 
ogromne nadużycia, kultywowane od lat 
wielu i przynoszące państwu roczną szko­
dę w sumie około 5 miljonów piastrów. 
~ wyśledzeniu tćj stale uorganizowanćj 
szajki złodzieji, oddano mnóstwo urzędni- 

ów pod sąd, innych zaś wydalono ze 
użby Za inicjatywą reprezentanta Au- 

strji, zawezwało tutejsze ciało dyploma­
tyczne in corpore znakomitszych kupców 
i spedytorów (cudzoziemców) do przędło 
żenią planu, celem zredukowania dotych­
czasowej cłowćj opłaty od wszelkiego ro­
dzaju towarów. Projekt ten ma być za- 
tomunikowany rządowi z żądaniem przed- 
ożenia go izbom do n i e o d z o w n e g o  

uchwalenia. D robna ta na pozór sprawa, 
może być łatwo powodem do krzyków 
na zaprzedanie kraju a t r a i n o m ,  a co 
najm nićj, nie przyczyni się pewnie do 
podniesienia i wzmocnienia popularności 
księcia i obecnego gabinetu.

Rumunja.
Bukareszt 12 czerwca.

=  [ C h a r a k t e r y s t y k a  p a r la m e n  
tu  —  s e p a r a t y z m  p o d  m a s k ą  l o ­
j a l n o ś c i — z d a w k o w a  m o n e t a  mo ­
s k i e w s k a j  e sz  c z  e o S tr u s b e rg u  
i j e g o  k o l e i  — r e d u k c j a  o p ł a t  
c ł o w y c h . ]

Ostatnie wybory parlamentarne w Ru- 
munji, dokonane pod wpływem wrażenia, 
jak ie  wywołują odżywająca w Europie 
reakcja i dotychczasowe jćj tryumfy, i za­
raźliwy prąd uciskania i przygnębiania, 
rozchodzący się z pruskich Niemiec, a to 
rujący sobie drogę do wnętrza wszystkich 
niemal niemowlęcych ustrojów państwo­
wych, są w rezultacie najwymowniejszym 
dowodem politycznćj niedojrzałości tego 
kraju i przekonują, źe 15-letnia praktyka 
w  jego życiu autonomicznćm była tylko 
blagą, i źe całe pokolenie wychowane w 
tćj szkole niczego się nie nauczyło i ni 
czego też nie zapomniało. Przeważna więk 
szość dzisiejszych wybrańców narodu, lubo 
pozOrnie oddana dynastji i ministerstwu 
znana jest powszechnie z swćj ambicyj 
nćj przeszłości, nacechowanćj konszach 
tami z nieprzyjaciółmi kraju, wichrzeniem 
i intrygami, separatyzmem i t. p. Książe 
i gabinet powodowani żądzą chwilowego 
tryumfu, zapomnieli się do tego stop n ia  
że obok innych w p ro w a d za li do izby ta­

nas niebezpieczeństwa? Jest ono p rzed ; kiego n. p. Sturdzę mołdawskiego, sepa- 
nami jest pod nasza ręk ą ; F rancja m ajra tystę pełnćj krwi i pretendenta do ho 
wybrać 115 reprezentantów dla uzupeł-j spodarskićj mitry w  Mołdawji, który poc
n i e n i a  zgromadzenia narodowego. W ybo-; tym względem _ nie jest bynajmniej dziś
rem swoim niech pokaże co myśli, czego! lojalniejszym, jak  nim był w roku 1858 
żąda! Czegóż potrzeba temu krajowi wy- j i 1866. — Mamy więc dla odmiany izbę
chodzącemu z tak strasznych prób? Po­
trzeba mu wewnętrznego spokoju, pracy, 
bezpieczeństwa, kredytu, pomyślności ro l­
nictwa i przemysłu. Potrzeba mu uspoko­
jenia politycznych namiętności, utwierdze­
nia obecnego tymczasowego stanu z pa­
nem Thiersem, znakomitym mężem stanu, 
którego patrjotyzmu nikt nie zaprzeczy 
i który przyrzekł zachowanie nietkniętćj, 
a powierzonćj mu rzeczypospolitćj. Po­
trzeba mu będzie późnićj ostatecznćj for­
my będącćj tylko r o z w i n i ę c i e m  o- 
becnego stanu, i zatwierdzenia rządu na­
rodu przez niego samego. Ta forma nie 
może być inną, jak  republikańską. Precz 
z listą cywilną, ze dworem, z bezpłodnym 
i z a s z c z e p i a j ą c y m  zepsucie zbytkiem! 
Precz z nową rewolucją! Są trzy rywali­
zujące monarchje. Jedna jes t tylko rzecz­
pospolita. Z wyborów p r z y j a z n y c h  dla 
roszczeń jednćj z trzech monarchji, wzrósł­
by powszechny niepokój i opóźniłoby się 
ostateczne o p u s z c z e n i e  ziemi deptanćj 
przez obce wojska. Liberalni republika­
nie wczorajsi i dzisiejsi, patrjoci, chcący 
rzeczypospolitćj ugruntowanćj na porządku 
i prawie, na p o s z a n o w a n i u  wszystkich 
praw i na d o p e ł n i a n i u  wszystkich obo­
wiązków, ci tylko nadadzą Francji trw a­
łość i spoczynek w postępie i w wolności. 
W yborcy, do was należy wybór!

Pomiędzy podpisami czytamy nazwiska 
pp. E. Arago, Pelletan, Carnot, Dorian, 
Jules Ferry, H enryka Martin, jen. Pćllissier 
i O skara Lafayette.

staro-bojarską, pseudo konserwatywną 
pseudo dynastyczną, która jeźli w ciągu 
bieżącej kadencji raczy być potrzebną z 
łaski, to w przyszłćj podniesie niezawo 
dnie rożki, a ministerstwo Laskara Ca 
targi będzie jćj pierwszą ofiarą. Brak 
wszelkićj r o z s ą d n ć j  opozycji ułatwi jćj 
to zadanie. Dążność ta zamanifestowała 
się już w wyborze Dym etra Ghiki na pre 
zydenta izby większością 80 głosów na 93 
głosujących

Stwierdzanie wyborów odbywa się pra 
wie en bloc; tak bardzo łaskawi są jedni 
względem drugich, i nie dziw, bo wszyscy 
prawie wyszl i z jednego i tego samego 
źródła.

Podobno nie donosiłem wam jeszcze 
o zniżeniu kursu obiegającćj w Rumunji 
zdawkowćj monety moskiewskićj. Odno 
śne rozporządzenie ministerstwa finansów 
wywołało na placu tćm przykrzejsze wra 
żenie, źe rząd na tydzień przed tegoż pu 
blikacją i wejściem w życie, wszystkich 
swoich miejscowych wierzycieli właśnie 
tą  monetą wypłacił, którćj obniżenie za 
rządził; kasom zaś swoim w tymże sa 
mym czasie polecił nie przyjmowania jćj 
od podatkujących stron prywatnych. Cyfn, 
strat, jaką przy tćj sposobności poniói 
ogół kontrybuentów, a względnie zys 
fiskusa wynosi w przybliżeniu 500,000 fr.

Publiczność oczekuje z niecierpliwością 
rozstrzygnięcia skandalicznego procesu 
Strusbergiem i domaga się słusznego za­
łatwienia kwestji, w którćj Rumunja nie

wisko, jakie w szczęśliwych czasach pia­
stować mógł li konsul moskiewski. Jest-
to jeszcze jeden dowód na potwierdzanie 
mego domysłu, źe Bismark czuwa pilnie 
nad tern, co się dzieje na Wschodzie i 
źe Serbja musi grać pewną rolę w jego 
kombinacjach politycznych.

Wiadomości . z Bosnji przedstawiają 
najopłakaószy stan tamecznych mieszkań­
ców , całe rodziny przesieplają się do 
Austrji.

Tutejszy N aród , gazeta redagowana 
przez dr. Substicza, stała się od pewne­
go czasu organem najzaciętszych napaści 
przeciwko narodowi polskiemu. Autorem 
tych potwarczych napaści jest wspomnia­
ny już przezemnie Medicz, korespondent 
Gołosa.

(W .
k i ć j
i a —

Serbja.
Nowy-Sad 16 czerwca 

K.) [ S p r a w a  e m i g r a c j i  p 0 1-
w T u r c j i  — z a m a c h  na  ks i ę  
s t o s u n k i  S e r b j i  z W ę g r a ­

mi  —- w p ł y w y  r o s s y j s k i e j .
Ostatni numer tutejszćj Zastawy poda 

je  telegraficzną wiadomość z Konstanty­
nopola, źe ambasador moskiewski Igna- 
tiew, korzystając z nieszczęśliwego udzia- 
u Polaków w katastrofie pafyzkićj, zdo­

łał przekonać rząd turecki, źe emigracja 
Polska jest żywiołem rozkładowym, go­
towym spiskować z każdym przeciwko 
lorządkowi społecznemu, że jako taka, 
łuźćj cierpianą być nie może w grani­

cach państwa ottomańskiego. — Jakoż 
w skutek tego miał być wydany rozkaz
wydalania, a raczćj ryczałtowego wypę­
dzenia wszystkich bez wyjątku emigran­
tów polskich za granice państwa turec­
kiego. O ile prawdziwą jest ta wiadomość, 
trudno w iedzieć; sądząc atoli z uległości 
jaką  ostatniemi czasy Rozpadająca się od 
niemocy wewnątrznćj, T urcja poczęła o- 
kazywać Moskwie, można wierzyć że 
nakaz wypędzenia z Turcji emigracji Pol 
skićj w- rzeozy samćj ma miejsce. Zre 
sztą rzecz cała musi się co rychle wy­
jaśnić. .

Wiadomości z Belgradu pawiadąją o 
jakimś zamachu na życie księcia Serb­
skiego, który został dokonany przed dzie­
sięciu dniami przy wyjeździe księcia z 
teatru. O naturze tego zamachu i o jego 
szczegółach nic pewnego dotąd nie wie 
my. Tyle tylko wiadomo, źe miał być do­
konany zapomocą bomby Or«vs.?go* — 
ttóra rzucona na drodze, jaką * p'”ze- 
eźdźać książę, pękła wtedy dopier : j gdy 

ten od nićj by ł już daleko. Słowem za 
mach pozostał bez skutku, chyba ze za 
ten będziemy uważać przyaresztowanie 
dwóch indywiduuów, podejrzanych o u- 
dział, czy nawet o autorstwo zamachu 

wyjaśnieniem więc rzeczy musimy cze 
cać, — aż śledcza komisja dla zbadania 
sprawy ustanowiona ukończy swą pracę 
Tu u nas, zapatrują się na cały ten za­
mach zagadkowy dość pkeptycznie, uwa­
żając go za dzieło samćjźe rejencji. Je ­
dni utrzymują, źe urządziła go sama re 
jencja, a to w celu, ażeby na ten wy 
oróbowany gdzie indzićj sposób obudzić 
współczucie dla księcia i sparaliżować a- 
gitację przeciwnych sobie p a rtji, które 
z powodu zbliżających się wyborów do 
s k u p c z y n y  mogłyby się okazać me- 
bezpiecznemi dla rządu. Inni znów utrzy­
mują, źe to nie kto inny, tylko _ rejent 
Błazuawac urządził zam ach, m ając na 
celu pozbycie się księcia, i tćm samem 
utorowanie sobie drogi do tronu serbskie 
g o , do którego ma niejakie prawa na 
mocy swego powinowactwa przez żonę 

domem Obrenowiczów. Nie bawiąc się 
żadne domysły i przypuszczenia, przy 

taczam oba powyższe zapatrywania się 
tutejszych Serbów na wypadek belgradz 
ki li dla tego, źe dowodnie one przed­
stawiają naturę stosunków, jakie zacho­
dzą między tutejszą O n c l a d y n ą ,  czyli 
jak  się ona sama zwie, partją narodową, 
a rządem księstwa Serbskiego.

W racając do samego zamachu, musimy 
wyznać, źe więcćj skłonni jesteśm y do 
uwierzenia, źe jest on dziełem szaleństwa 

zaciekłości stronniczćj, upatrującej w 
nim dogodny środek do przeprowadzenia 
swych zamiarów — jak , że jest sztuczką 
rządową lub przedsiębiorstwem Błazua- 
wca, jakoby dążącego do uzurpacji. —  
W  ogóle Serbja, rozdarta na partje, agi­
tujące przeciwko rządowi, który swą o- 
błudną polityką wewnętrzną, opartą na 
usystematyzowanem szpiegostwie, nur­
tującą przeciwko sobie niechęć bardzićj 
jeszcze podsyca — bardzo łatwo może 
się stać miejscem nowych wypadków, ile 
źe narodowy temperament Serbęw, za­
cięty i gwałtowny, — skłonnym jest do 
chwytania się ostateczności.

Sąd najwyższy w Peszcie uwolnił Ka­
ra dziordziewicza i jego towarzyszy dla 
braku dowodów. —  Wyrok ten, boleśnie 
dotykający rząd S erbsk i, który skazał 
Karadziordziewicza na śmierć i konfiska­
tę majątku, dotykalnym jest dowodem, 
że stosunki między rządem peszteńskim, 
a belgradzkim nie są jaknajlepsze. Są­
dzić o tćm można także i z tego, — że 
półurządowe Jedinstwo powitało radośnie 
zwycięstwo narodowego stronnictwa w 
Chorwacji przy wyborach do sejmu za 
grzebskiego. Jakoż dowiaduję się, że ro 
la węgierskiego konsyla Kalaya straciła 
obecnie swe znaczenie, które zostało zre 
dukowane do minimum. Natomiast kon 
sul niemieckiego cesarstwa Rosen, zdo­
był sobie wobec rejencji serbskićj stano-

Dziennik wypadków paryzkich.

Paryż d. 16,17,18,19, 20 , 21, 22 , 23, 24 ,  
25, 26, 27, 28 , 29, 30 , 31 maja 1871.

(Ciąg dalszy.)

Stan taki trwał dnie i noce z mniej­
szą lub większą gwałtownością przez trzy 
dni ja k  wyżćj już wzmiankowałem. We 
środę t. j. 24 maja około godziny 4 po 
południu kiedy alarm najgwałtowniój sły­
szeć się daw ał, uczułem nadzwyczajne 
wstrząśnienie i zamęt w głowie. Upadłem, 
pamiętając tylko, źe żyję ale z myślą — 
pewno już umieram. Pamięci zupełnie 
nie straciłem i zdawało mi się, źe kar- 
tacz paść musiał na dom, w którym mie­
szkam i kontuzją rażony upadam bez ra ­
tunku i umrzeć muszę. — Ale po chwili 
oczy otworzyły się, pamięć wracać za­
częła — widzę, że leżę na ziemi, ale nie 
mam śmiałości podnosić się. Oglądam 
się w koło, w oknie ani kaw ałka szkła, 
drzwi zupełnie otwarte, sprzęty moje i 
całe gospodarstwo z szafy, stolika, ko­
mody razem ze mną leży na ziemi. 
myśliłem się nareszcie podnieść z ziemi 

wybiedz na korytarze. Wszyscy p ra­
wie mieszkańcy domu na korytarzach, 
schodach stoją, siedzą i leżą w najroz­
maitszych pozach i z minami jakich ża­
den malarz nie mógłby wyobrazić sobie 
każdy przestraszony i ciekawie zarazem 
nastrojony, co zaszło. — Nikt się jednak 
ani pyta ani domyśla. — Nie co innego 
jak  kartacze ale kilka naraz w dom u- 
derzyły i w tćj myśli każdy oczekuje 
końca mianowicie ich pęknięcia, ruiny 
całego domu, a z tćm śmierci lub kale­
ctwa wszystkich nroszkańców.

Długo czekaliśmy. Gęste kłęby duszą­
cego dymu buchnęły przez dziury po o- 
knach. Pożar, krzyknęli wszyscy — po­
żar! pożar! powtarzali inni, poszukiwa

nych przez dziennikarzy francuzkich. Są 
znowu tacy, którzy ręczą, że uszedł, a in­
nego zmarłego za niego podano.

W kieszeni umarłego jeszcze podczas 
konania znaleziono list Deleseluza mini­
stra wojny, p  r z e p r a s z a ją c y  Dombrow- 
skiego w imieniu komuny za zniewagę 
mu wyrządzoną w poniedziałek przez rząd 
jćj i błagający także w imieniu komuny 
do objęcia dowództwa nad bataljonami 
sfederowanćj gwardji narodowćj paryz- 
kićj. Dombrowski przyjął propozycje mi­
nistra wojny i wierny idei aż do końca 
walcząc w jćj obronie, ranny na bary­
kadzie na górze Montmartre wobec opła­
kujących zgon jego tych co go ocenić 
potrafili, życie zakończył. (Całe opowia­
danie o Dombrowskim niejasne jest i ba­
łamutne — widocznie pis ne w gorączce 
pod wpływem bieżących wrażeń. Red.).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawy miejskie i powiatowe.

nia jednak źródła tego pożaru przekona­
ły wszystkich, że to była eksplozja w 
prochowni przyległćj ogrodowi Luksem ­
burskiemu, którą podobno wysadzili wr po 
wietrze, aby sobie cofnięcie ułatwić, lecz 
nie ręczę za prawdę tćj wersji.

Był to jeden z ostatnich najstraszniej­
szych wypadków w mojćm Quartier. 
Sfederowani cofnęli s ię , wojsko linjowe 
zajęło ich pozycje i ogród Luksemburg- 
ski niebawem i teatr wielki przeniósł się 
na lewą stronę Sekwany w okolice Bul­
warów: De la Gare, Arago i Pantheon. 
Z prawćj zaś najważniejszy punkt dla 
sfederowanych góra Mont - Martre we 
wtorek jeszcze była wziętą.

W  czasie wojny tćj pole operacji dzie 
liło się na- trzy części. Prawem skrzy 
dłem dowodził jenerał Dąbrowski, lewćm 
jenerał Wróblewski, środkiem zaś jenerał 
L a Cecylja W łoch. Każde zaś ze skrzy­
deł jak  i środek dzieliło się na sektary, 
czyli pewne części w ałów , na których 
ustawiono kilkanaście baterji, i te są wy­
łącznie pod dowództwem naczelnika zwa­
nego Secten, który jest podwładny na­
czelnemu dowódzcy skrzydła.

We wtorek do szpitala Lariboisiere na 
bulwarze Rochćchouart przyniesiono 
Montmartre jakiegoś jenerała rannego w 
brzuch kulą karabinową. Jenerał ten był 
jeszcze zupełnie przytomny. Kilkunastu 
starców i kilku oficerów sztabu weszli do 
sali za rannym jenerałem. Rozmawiali 
z nim ze łzami w oczach i wybuchami 
zwątpienia zupełnego upadku sprawy. J e ­
nerał coraz gorzćj się mieć zaczynał 
Doktorzy, między którymi obecny by 
mój dobrze znajomy i osobiście znajomy
jenerałowi pan H   G   student medy-
cyny, pomocnik doktora w sali chirurg! 
cznćj w tymże szpitalu, zadecydowali, źe 
rana niebezpieczna, jenerał wkrótce umrze.

Płacz starców republikanów i oficerów 
jego sztabu, jak  dzieci przy łożu śmierci 
ukochanego ojca, rozległ się po sali, je ­
nerał jeszcze przytomnie dosyć rozmawiał, 
Nareszcie przeraźliwe krzyki „jenerał ko 
na“ rozległy się po sali. Obecny tam pan 
H. G. rodak n asz , podbiegł do łóżka 
Dombrowski już konał istotnie. Na wo 
łania Francuzów już nii był zdolny od­
powiedzieć nawet spojrzeniem. Ciężki sen 
śmierci zawierał jego powieki. Pan H. G, 
zawołał po po lsku : „jenerale czyż ty 
puszczasz nas“. Tak rodaku, odpowiedzią: 
jeszcze umierający po raz ostatni w życiu 
i wyciągnął skostniałe już ręce obie, na 
uściśnienie rodaka. Była 5 po południu 
23 maja we wtorek.

„Płacz starców zgrzybiałych, Francu 
zów i oficerów sztabu zmarłego jak  on 
republikanów, opowiadał mi pan H- G. 
takie na mnie zrobiło wrażenie niewytłó 
maczone, źe nie wiem co tam dalćj się 
działo. Kiedy łzy otarłszy spojrzałem w 
koło, widziałem obecnych śmierci jenera 
ła biorących ciało zmarłego na barki swo 
je  i siły nawet nie m iałem , aby zapytać 
po co go biorą i gdzie je  uniosą.u

Dzienniki reakcji, ani nikt z reakcjo 
nistów do chwili, w którćj to piszę, n i 
w i e d z ą  n i c  c o  s i ę  s t a ł o  z D o m  
b r o w s kji m. Jedni twierdzą, że w Neuilly 
głównej jego rezydencji jeszcze w nocy 
z niedzieli na poniedziałek t. j .  z 2 1  na 
22 rozstrzelany został, inni że zabity tam 
że, trzeci, że uciekł i każdy za autei.ty 
czność tego co podaje, najsolennićj ręczy 
Oto macie powagę wiadomości podawa

Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej.
Kraków 19 czerwca.

[N owo-ukonstytuowana komisja archiwalna —  
biura komisarzy obwodoioych — sprawa rezy 
gnacji trzech radców miejskich — wybór delegata 
do rady szkolnój krajowej — oficyna w ratuszu 
— komitet plantacyjny — dozór obywatelski nad 

ubogimi.]
Po odczytaniu protokołu i podań do 

rady wniesionych, oznajm:ł r. m. hr. Mie- 
o s z o w s k i , że komisja archiwalna, czy­

niąc zadość wezwaniu rady, na nowo się 
ukonstytuowała. Skład jćj jest obecnie 
następujący: przewodniczący profesor Me 
cherzyński; członkow ie: profesor Gąsio 
rowski, dr. Hoszowski, hr. Mieroszowski, 
dr. Piekosiń ki i p. Turczmauowicz.

W edług przyjętego przez komisję planu 
uporządkowania dawnego archiwum miej­
skiego — p. Teofil Żebrawski, pełniący 
obowiązki archiwarjusza, będzie przedkła­
dał komisji co miesiąc sprawozdanie z 
dokonanych czynności. O postępie pracy 
zawiadamiać będzie komisja raaę co trzy 
miesiące.

W  skutek podniesionćj przez przewo­
dniczącego kwestji, w jak i sposób ma być 
wykonaną uchwała rady co do wezwania 
niektórych radców do pełnienia przyjętych 
obowiązków, upoważniono prezydenta, a- 
żeby tym członkom, którzy na posiedze­
niach dłuższy czas nie bywają — udzielił 
jisemne upomnienia bez przedstawienia 

ich poprzednio radzie. Zarazem polecono 
sekcji Illc ić j, ażeby co do mandatu r. m. 
K u h n a ,  który z powodu choroby od 
kilku lat nie bierze udziału w pracach 
rady i nawet w Krakowie nie zamieszkuje, 
odpowiednie wnioski przedstawiła.

R. m. R e d y k  wniósł, ażeby rada po 
eciła sekcji Illc ić j wystaranie się o do 

godniejszy lokal na pomieszczenie biur 
łomisarzy obwodu I i ligo , i zaopatrze­
nie ich kancelarrji w potrzebne sprzęty. 
W niosek ten rada przyjęła.

Ze spraw na porządku dziennym za­
mieszczonych , pierwsze miejsce zajmo­
wały rezygnacjo pp. S e r e d y ń s k i e g o ,  
J ó z e f c z y k a  i F i n k a  z urzędu radcy 
miejskiego. Dwaj pierwsi z powodu ob­
jęcia urzędów ze skarbu publicznego p ła­
tnych, mianowicie p. Seredyński jako in­
spektor szkół ludowych na krakowski 
okręg miejski, p. Józefczyk zaś jako dy­
rektor seminarjum nauczycielskiego, utra 
ciii na mocy statutu gminnego prawo do 
dalszego pełnienia obowiązków radcy miej 
skiego.

Rada przyzwała w ich miejsce pp. dra 
W acława W y r o b k a  i dra Mikołaja 
K a ń s k i e g o  jako  tych, którzy najwię- 
sszą ilość głosów mieli w tćm k o le , do 
którego ustępujący radcy należeli. Nie 

powodu osób, ale dla okazania niedo 
rzeczności ordynacji wyborczćj należało 
by zawsze wykazywać ilość głosów, bo 
wiemy, że są radcy radcami na mocy za- 
ledwo kilku głosów —■ i to  m a  b y ć  
m a n d a t e m  o d  m i a s t a ,  d o w o d e m

l c y  n i e  u c z u j ą  
’a ł s z y w ć m  s ą

z a u f a n i a .  C z y ż  r a d e  
n a r e s z c i e ,  w j a k  f 
p o ł o ż e n i u  i n i e p r z y s p i e s z ą  s p r a ­
w y  r e f o r m y  s t a t u t u !  W szak znowu 
sejm się zb liża, czas nag li, czyż znowu 
rok na niczćm minie# C z y 1 i ż p. p r e  
z y d e n t  n i e  w d a  s i ę  w t o ,  żeby raz 
skończyć z potworną anomalją dotych 
czasowego statutu. Czyliż strach przed 
reformą postępową ma być większy w ra ­
dzie , od poczucia prawa i sprawiedli 
wości!

Sprawa rezygnacji p. Jozuego F inka 
wywołała dłuższą dyskusję. Sekcja III, 
którćj sprawozdawcą był r. m. dr. K o - 
c z y ń s k  i , przedstawiła radzie wniosek 
o nieprzyjęcie tćj rezygnacji, z powodu 
źe p, F ink należy do liczby tych rad­
ców, którzy obowiązki swe gorliwie wy 
pełniają, pozostanie jego przeto w radzie 
jest poźąaanćm; następnie, źe rezygnują­
cy nie przedstawił takich powodów, któ- 
reby za uwolnieniem go od obowiązków 
radcy przemawiały.

Kilku radców sprzeciwią się temu z mo­
tywów przez sprawozdawcę przytoczo­
nych. Skoro p. F ink sam oświadcza, że 
choroba i stosunki rodzinne nie pozwą 
łają mu pełnić nadal urzędu radcy m. 
jest to ostatecznym powodem, ażeby przy­
jąć jego rezygnację

R, m, hr. M i e r o s z o w s k i  zapytuje, 
czy może p. Fink ma przedłożyć ostem  
p l o wa n e  świadectwo lekarskie, że j e 8 t  

chory? .
Rada jednak przychyliła się do wnioski 

sekcji, p, F i n k  pozostaje przeto 
radcą miejskim.

Następnym z kolei przedmiotem po 
rządku dziennego był w y b ó r  d e l e g a ­
t a  do r a d y  s z k o l n ó j  k r a j o w ć j .

Sprawozdawca sekcji szkolnej r. : 
di-. M a j e r przedstawia wniosek do no 
wego wyboru. Nie przedstawia sekcja je  
dnak kandydata, gdyż już przy pierw­
szym wyborze uważano to jako ograni 
czenie wolności wyboru.
& Chcąc jednak dać poznać radzie, jaką  
myśl podnoszono w sekcji w tćj sprawie,

oświadcza, że wybór na członka rady 
szkolnój osoby zawodu nauczycielskiego, 
będącćj w służbie czynnćj — mógłby dać 
powód do kolizji. (Zależy to od charak­
teru osoby. R ed)

Powtóre, jeżeli żądamy od rady szkol­
nój kra jow ćj, ażeby nie była prostćrn 
biurem i zajmowała ‘się nietylko refero­
waniem, powinniśmy w-prowadzić do nićj 
element, któryby całćj organizacji tej in­
stytucji nadał nowy tor, zwłaszcza teraz, 
kiedy rada szkolna zajmuje się układa­
niem nowego regulaminu.

Zadaniu powyższemu zdołałby według 
p. sprawozdawcy, zadość uczynić ktoś, 
co wzrósł wśród innego systemu nauko­
wego. (Zdaje nam się, że w radzie szkol­
nój trzeba ludzi obeznanych z wszelkie- 
mi systemami wychowania — nie zaś lu­
dzi , których horyzont umysłowy jest o- 
graniczony tćm ty lko , w- czćm sami ro­
śli. Z takimi ludźmi zwykle niema spo­
sobu dyskusji, więc w ciele kolegjalnóm 
byliby tylko kamieniem na drodze. Red.)

Po kilkuminutowćj przerwie dla poro­
zumienia się co do kandydatów, przystą­
piono do głosowania kartkami. Głosują­
cych było 36 , absolutna większość 19. 
Ks. dr. E u g e n j u s z  J a n o t a  o t r z y ­
m a ł  19 g ł o s ó w ,  z o s t a ł  z a t ó m  d e ­
l e g a t e m  m i a s t a  K r a k o w a  do  r a ­
d y  s z k o l n ó j  k r a j o w ć j .

W czasie obliczania głosów przez skru 
tatorów , zajmowano się kwcstją zburze­
nia opustoszałćj oficyny, stojącćj w po 
dwórzu ratusza miejskiego. Po dłuższój 
dyskusji wykazało się, że prawo posta­
nowienia, że realność miejska ma być 
zburzoną, służy p e ł n ć j  r a d z i e  — u- 
chwalono w ięc, że oficyna wspomniona, 
jako grożąca zawaleniem się, ma być ro ­
zebraną, a stróżowi w nićj mieszkające­
mu dano relutum za mieszkanie i opał 
w kwocie 100 złr.

Z dwóch parcel gruntu miejskiego na 
lewym brzegu starćj W isły , przeznaczo­
nych pod zabudowania, sprzedano jedną 
p. Edwardowi Majerowi za 1215 złr. — 
drug., p. Maurycemu Birnbaumowi za 
825 złr.

R. m. F r i e d l e i n  przedstawił nastę- 
mie projekt i n s t r u k c j i  d l a  k o m i ­

t e t u  p l a n t a c y j n e g o ,  który przyjęto 
małą zmianą jednego ustępu. Instruk­

cja ta b rzm i:
1. W  celu upięknienia i utrzymania plan­

tacji, tudzież innych placów przez radę mia­
sta na ten cel w przyszłości przeznaczonych, 
UBtanawia się komisję dla dozoru i zaw iady­
wania plantacjami i innymi zakładami ogro- 
dowemi, własnością gminy będącymi.

2. Komisja składać się ma z prezydenta 
rady lub jego zastępcy, trzech członków rady 
miejskiej przez sekcję ekonomiczną wydelego­
wanych, kuratora funduszu ś. p. Straszewskie­
go i obywateli z poza grona rady miejskiej 
przez komisję zaproszonych.

3. Zadaniem komisji być ma: 
aj wypracowanie projektu zupełnego wykoń­

czenia i upięknienia plantacji, tudzież in­
nych placów na ten cel przez radę miej­
ską przeznaczonych,

b) utrzymanie takowych w dobrym stanie, 
cj kierunek i dozór nad robotami w tym ce­

lu podjętemi,
d) sprzedaż trawy, owoców, szczepów i drzew,
e) oznaczenie miejsc na plantacjach dla sprze­

daży owoców, wody sodowćj i t. p. in­
nych artykułów,

f )  składanie radzie miejskićj rocznych spra­
wozdań z czynności dokonanych i rachun 
ków z użycia na ten cel przekazanycl 
funduszów,

g) przedkładanie projektu dochodów i wy 
datków do budżetu miejskiego.

4. Ogrodnik miejski i stróże plantacyjni 
poddani zostają komisji i wyłącznie tylko ro­
boty przez komisję im wskazane na planta­
cjach, tudzież placach komisji oddanych wy­
konywać mają. Stosónek obecny ogrodnika i 
stróżów plantacyjnych do magistratu pod wzglę­
dem dyscyplinarnym pozostaje niezmieniony.

5. W  razie potrzeby urząd techniczny 
wydział ekonomiczny magistratu, tudzież izba 
obrachunkowa miejska, —  wykonywać mają 
wszelkie żądane przez komisję czynności do 
zakresu ich urzędowania odnoszące sie.

6. Na pokrycie wydatków wynikłych /. 
czynności wskazanych komisji przeznacza się:
a) fundusz przez radę miasta na ten cel w 

budżecie przeznaczony,
b) fundusz z odsetek od kapitału zapisane­

go przez ś. p. Straszewskiego na utrzy­
manie ptantacji,

e) ekwiwalent funduszu osiągniętego ze sprze­
daży trawy, owoców, szczepów i drzew, 

któreto fundusze rada miasta komisji do roz­
porządzenia oddaje.

7. Dochody wpływające ze sprzedaży tra­
wy, owoców, szczepów i drzew składać ma 
komisja do kasy miejskićj.

8. W szelkie wypłaty na pokrycie wydat­
ków z robót podjętych wynikłe, uiszczać ma 
kasa miejska z funduszów na ten cel prze­
znaczonych za asygnacją prezydenta rady.

9. W szelkie narzędzia, sprzęty i uprząż do 
robót plantacyjnych używane, tudzież szkółki 
drzew, oddane być mają inwentarycznie do
użytku i pod nadzór komisji.

10. Rada miejska przyznaje komisji atry- 
bucje, jakie wedle statutu gminnego działu 
IV tyt. 13 sekcjom służą.

Z przedstawionego przez r. m. dra 
Szmidta projektu urządzenia dozoru oby­
w a t e l s k i e g o  nad ubogimi miasta Krakowa 
uchwalono tylko paragraf pierwszy, któ­
ry bratni następnie: W myśl art. X V I u- 
raądzema magistratu z dnia 20 stycznia

j  u* u.8 âuawia się doaór obywatelski 
nad ubogimi miasta Krakowa.

Dozór ten jest instytucją obywatelską, 
do którćj mężowie dobrćj woli chcący się 
■wysługiwać miastu, zaproszeni będą imie­
niem rady miejskićj przez prezydenta 
miasta.

R. m. R z e w u s k i  w nosił, a ż e b y  
c z ł o n k ó w  t ć j  i n B t y t u c j i  o b y w a -  
t e l s k i ć j  n i e  m i a n o w a ł  p r e z y d e n t ,  
lecz wybierali obywatele w ten sposób 
ja k  się wybiera członków rady. Instytu­
cja ta byłaby niejako szkołą dla przy­
szłych radzców. W tym duchu przenia 
wiali r. m. dr. W a r s z a u e r  i F r i e ­
d l e i n ,  Ten ostatni zw raca uw agę, ż e
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n z i ś  j u ż  V e r t r a u u n g s m a n n e r ó w  
d a w e t  r z ą d  n i e  m i a n u j e .

R. m. dr. O e t t i n g e r ,  M a c h u l s k i ,  
K o c z y ń s k i  przedstawiali trudności pra 
wne i wykonawcze, jakie wnioskowi p 
Rzewuskiego stoją na przeszkodzie. Usu­
wał je  wniosek r. m. Jawornickiego, aże­
by członków tćj instytucji wybierała rn 
da pełaa z kandydatów przez właściwy 
sekcję przedstawionych.

Rada odrzuciła jednak poprawki pp 
Rzewuskiego i Jaworskiego i przyjęła §. 
1 według projektu prezydenta.

Z powodu spóźnionćj pory (3/48 w wie­
czór) odłożono obrady nad reszty para­
grafów do przyszłego posiedzenia, które 
ma nastąpić w przyszły czwartek.

Cesarz austrjacki zatw ierdził wybór: Izydora  
K ędziersk iego, dzieiżaw cy dóbr ua prezesa, 
a ks. K lem ensa Turczm anowicza, gr. kat. pro­
boszcza na zastępcę prezesa rad*' pow. w Sta- 
rem -m ieście; W ład . T ustanow skiego w ł. dóbr, 
na prezesa rady pow. rohatyńskićj; ks. K onst. 
K opertyńskiego rz. kat. proboszcza, na zastępcę  
prezesa rady pow. w Czortkowie; Ksawerego  
Białoskurskiego pensjonow anego c. k. kapitana 
na zastępcę prezesa rady pow. kołom yjskiój.

Kronika potoczna i rozmaitości.
O d b iera m y  następujące pism o v. prośbą 

o um ieszczenie:
Szanowna redakcjo!

Cztyąc się  uw olnionym  od danego słow a ś .p .  
nieodżałow anem u mojemu prof. Karolowi Gi­
lew skiem u, poczytuję sob ie za m iły obow iązek  
upraszać szanowną redakcję o og łoszen ie  nastę­
pującego faktu św iadczącego bardzo wym ownie  
o wzniosłym  jego  charakterze.

K iedy m nie znękanego pracą do rygorozów  
a bardzićj je szcze  niedostatkiem  materjalnym, 
jak i prawie w szystkim  utrzymującym się z pry­
watnych lekcji bardzo dotkliw ie uczuć się dajo 
osobliw ie podczas zdawania egzam inów ścisłych , 
spostrzegł w ogrodzie klinicznym  w usposobie­
niu bardzo przygnębionćm , ś. p. prof. G ilewski 
z w łaściw ą sob ie słodyczą  rozm awiać zaczął 
ze mną o rygorozacli, o planach moich na przy 
sz ło ść  i wśród tego delikatnie dopytyw ał się
0 mój stan majątkowy.

O dpowiadałem  mu to jak  najoględniśj, aż
wreszcie zniew olony naleganiem  jego , przed­
stawiłem  mu w łaściw y stan rzeczy. Wtedy 
robił mi ostre wym ówki za  to , że zb yt mało 
m iałem  do niego zaufania; prosił u s iln ie , że  
bym mu pozw olił zajm ować się moim losem
1 zapew nić mi utrzymanie m iesięcznym i datka 
m i. D ziękując mu zatem  za jego  tak c h ę tn e  
d o b ro d z ie js tw o  w rę c z  o św ia d c z y łe m , że p rz y ją ć  
je  m o g ę ty lk o  w  fo rm ie  p o ż y c z k i. U ra d o w a n y  
tć m , ż e  c h c ę  ty lk o  p r z y ją ć  ta k ą  p o m o c , u śc i­
sn ął mi rękę serdecznie i żądał odem nie Błowa, 
ażeby n ik o m u  o tćm  n ie  wspom inać.

Jednak los okrutny, jaki sobie go obrał za 
ofiarę lekarskiego zawodu, zb yt w cześnie mnie 
zw alnia od danego słow a i dozwala mi jaw nie  
w ynurzyć w dzięczność dotychczas tajoną, do 
jakićj mnie zobow iązał na zaw sze ś. p. mój 
profesor.

U w ielb ien ie takiem u m ężowi, cześć jego  po­
piołom . Z w innym  szacunkiem :

Jan  Buczek, dr. m ed. i chirurgji, 
lekarz II szpitala św. Łazarza.

+ B. Tarnów, n  czerwca. —  Zgasł więc 
znowu n iestety  przedw cześnie jeden  mąż w znio­
słego  serca, głębokićj nauki, chrześcjańskich  
pośw ięceń i pożytecznych  czynów , a Tarnów, 
to m iasto boleści z lat 1 8 4 6  i 1 8 6 3 , staje 
z obow iązku w obec kraju, w obec narodu i 
w obec całćj ludzkości jako świadek uczuć i 
pośw ięceń się zm arłego. K iedy w marcu 1 8 6 3  r. 
z korpusu jenerała  Langiew icza przeszło  do 
Tarnowa więcćj trzech tysięcy  lu d zi, p rzyw ie­
ziono za nimi kilkudziesięciu rannych, a ilość  
tych rannych w zrosła w skutek dalszych p o ty ­
czek do 1 5 0  ciu. W idywaliśm y w szpitalu na­
szym  m łodego lekarza, z długicm i blond w ło ­
sami i bródką hiszpańską, szlachetnych rysów  
i pełnćm  w spółczucia  spojrzeniu, biegającego  
z jcdnćj sali do drugićj i po domach prywa­
tnych po m ieście, w których nieszczęśliw i o- 
brm icy n ieszczęśliw ego narodu leżeli, a za nim 
kiiku m łodszych lekarzy pom ocników , patrzą­
cy i u jak  w tęcze w ob licze , na którćm  się 
uczucia chrześcjańskićj m iłości wytrwała praca, 
nabyta nauka i głęboka rozwaga m alowały; 
P odziw iali oni niczm ordow aność i stw orzone  
do niesienia pom ocy, ciężko cierpiącym , ręce, 
skrom nego i życzliw ego m istrza sw ego, a tym  
niestrudzonym  w niesieniu pom ocy ty lu  moral­
nie i fizycznie cierpiącym , i to dniem i nocą, 
kw artały, m iesiące, b y ł przedw cześnie zm arły 
dr. K a r o l  G i l e w s k i .  Jem u tez głów nie za ­
wdzięczam y, że  ze 150-c iu  po najwiekszćj 
■ '/< ści ciężko rannych tylko trzech, których 
i  - c'.a wątek kula m oskiewska śm iertelnie prze­

cię ła , w Tarnowie umarło. L udzie poczciw ych  
niespaczonych m yśli i czystego  serca, brzy­
dzący się  przewrotem , obłudą i sam olubstwem , 
sądząc z czynów  m iłości prawdziwego chrze- 
ścjanina, w ysoko cenić m uszą zasługi zm arłego, 
a kiedy zgasł dobroczyńca ludzkości, Tarnów  
z żalem  śle za nim do obczyzny: „C ześć i
spokój jego  z w ło k o m .“

Wiedeń 19 czerwca. —  Zwłoki profesora 
Gilewskiego przew ieziono tu dziś rano o g. 4 . 
R ów nocześnie z deputacją m edyków  krakow­
skich przybyli profesorow ie B iesiadecki i Ma­
durowicz. —  L iczne  grono m łodzieży  polskiej 
w W ied n iu , sk ładające się po w iększćj części 
z przebyw ających tu doktorów i słuchaczów

projekt. Że'operat wypracowany przez kom isję, 
poddanym  zostanie pod  rozpatrzenie i uwagi 
tych, którzy ją  wybrali. Ze następnie grono w y­
borców zamierza sprosić podatkujących w sp ó ł­
obyw ateli i im rzecz całą  przedstaw ić pod roz­
patrzenie. Że rezolucja pow zięta  na zgrom a­
dzeniu obywatelskićm , przedstaw ioną zostanie  
radzie miejskiśj jako opinja w yborców, z pozo­
stawieniem  jćj uczuciom  obyw atelsk im , gorli­
wości o dobro miasta i oszczędne a produkcyj­
ne spożytkowanie grosza publicznego i sum ien­
ności powzięcia uchwał.

Objawienie opinji publicznćj, tam  gdzie  idzie  
o w ielką odpowiedzialność i na łożen ie  wspól­
nych ciężarów, m oże byc  pożądaućm  sam ym

1 _________   n\ run 11 Vt I 1 •» <1 1m edycyny, czekało na dworcu k o le i, aby zło- radzcom m iejskim , nie ubliża to ani ich p o ­
żenieni w ieńca uczcić pam ięć zm arłego. Jutro wadze, ani uchybia zaufaniu. O bjawienie opi-

. ?? __1. 1 .. —.. J m /nnn mnva tir ł\iz «nl 11  ̂ • \o godzinie 11 odbędzie aię w Oed pogrzeb, nu 
który w ielu rodaków ztąd się udaje.

Rada szkolna miejska w Krakowie
w yznaczyła  następujące termina do odbycia  

rocznych popisów  w szkołach m iejskich :
1) W  zakładzie p. Cerchowej 20  czerwca;
2) w szkole żeńskiej św. Jana u pp. prezentek  

21 i 22  czerwca;
3) w zak ładzie p . Bernaciuskićj 21 czerwca;
4) w zakładzie p . Chronickićj 22  czerw ca;
5) w szkole żeńskiej św. K atarzyny u pp. au 

gustjanek g 3  czerwca;
6) w szkole czteroklasowćj św. Barbary du. 23  

czerwca po południu i przez ca ły  dzień 2 4 , 
a w drugim jćj oddziale ca ły  dzień 26  
przed południem  27  czerwca;

7) w szkole czteroklasowćj przy ulicy Brackićj 
w domu bar. Larissa 2 3  czerwca przez cały  
dzień i nazajutrz przed południem ;

8) w zakładzie Marji D ługoszow ćj 23  czerwca;
9) w szkole żeńskićj św. Andrzeja u pp. fran­

ciszkanek 24  czerwca po południu i przez  
cały  dzień 26  czerwca;

10) w zakładzie  p. H olskićj Marceli 24  czerw .;
11) w zakładzie  p. Jaworskićj T eodory 26  c z . ;
12) w szkole czteroklasowćj męskićj przy ulicy  

św. Jana 26  czerw ca przez ca ły  dzień i 
nazajutrz przed południem ;

13 ) w szkole św. T om asza u pp. duchaczek  
27  czerwca;

14) w zakładzie  p. M aliszewskićj 2 7  czerw ca;
15 ) w szkole 3klasow ćj na Piasku 28  czerw ca  

po południu;
16 ) w szkole pp. szarytek na W eso łćj dnia 28  

czerwca przed południem ;
17) w zakładzie p. K rynickićj 2 8  czerw ca;
1 8) w szkole 3klasow ćj na K leparza 3 0  czer.;
19) w zakładzie p. Jordanowćj 3 0  czerw ca;
20) w pensjonacie pp. w izytek na B iskupiu  

30  czerwca rano;
21) w szkółce  p. M iaskowskićj 1 lipca;
22) w szkole czteroklasowćj przy koście le  ewa- 

nielickim 1 lipca po p o łu d n iu ;
23 ) w szkole pp szarytek na Kleparzu 1 lipca  

przed południem ;
2 4) w szkole towarz. dobroczynności u koletek  

3 lipca przed południem ;
2 5 ) w szkołach czteroklasow ych m ęskich, oraz 

w żeńskich izraelickich na Kazim ierzu, dn. 
4 , 5 i 6 lipca przez całe dnie;

Na uwagę naszę w wczorajszym  num erze, 
iż b y łob y  w łaściw ćm , aby przy sposobności 
zjazdu członków  tow. pedagogicznego we Lwo- 
wie w dniach IR, 19  i  2 0  lipca aawiątzal *>io 
kom itet dla urządzenia ogólnćj w ycieczki Kra­
kow ian do L wow a, odbieram y dziś w iadom ość, 
że kom itet taki ju ż  od kilku tygodni przez  
stow arzyszen ie „Postępu" wybrany został, i 
przygotow uje w ycieczkę do L w ow a Krakowian, 
Szlęzaków  i Poznańczyków  w m iesiącu sierp­
niu, a m ianowicie w dniach 13 , 14  i 15 . K o­
m itet stanow ią: pp. Bruśnicki, Ant. Chmurski, 
W iktor B ylicki i Kornecki.

S p ra w a  uporządkowania m. Krakowa.
W  ostatniej „K ronice krakow skiej“ K ra ju  na­
pom knięto luźnie, jakoby s t o w a r z y s z e n i e  
p o s t ę p u  było  przeciwnćm  uporządkowaniu  
m. Krakowa. K orespondent krakowski D zien­
nika Poznańskiego  n iew łaściw ie też  przysądził 
temu stow arzyszeniu przydom ek „raka."

R zecz ta, jak  się dowiadujem y z dotyczącćj 
kom isji, ma się następnie:

N ie „stow arzyszen ie postępu" ale grono 
obyw ateli krakowskich, w m niejszćj części na­
leżących do „Postępu,"  uprosiła zarząd tow a­
rzystwa, aby im ud zie lił lokalu do narady. Że 
obyw atele ci pragnąc zastanow ić się nad kwe- 
stją tak dla nich i całego m iasta w ażną, jaki 
je s t  uporządkowanie K rakow a, wybrali z  łona  
sw ego kom isję, ażeby projekt pana prezydenta  
roztrząsnęła i z pracy swćj zdała  sprawę w y­
borcom, Panow ie korespondenci zechcą się  
dow iedzićć, że  kom isja lubo je szcze  prac swych  
nie ukończyła , uznała w zasadzie konieczność  
uporządkowania m iasta; że  kom isja nie pow o­
duje się wcale bezw zględną i nierozum ną opo­
zycją a le chęcią podniesienia pom yślności mia­
sta, a lubo m oże w niektórych punktach nie  
zgadza się z projektem p. prezydenta, za to 
w innych posuwa się dalćj aniżeli rzeczony

nji publicznćj (acz może w burzliw ćj formie) 
przy sprawie akcyzy, spow odow ało, iż kontrakt 
dzierżawy dalszej przedstaw iony przez prezy- 
djum upadł, a to przysporzyło m iastu kilka- 
d iesią t tysięcy zła. dochodu. J esteśm y już  
pełnoletn i, sprawy miasta pow inny gorąco ob­
chodzić każdego z jego obyw ateli i mamy pra­
wo nad niemi się zastanaw iać; naradzać się 
sum iennie i zabierać głos w zachodach około  
wspólnego dobra, a nie dopuszczać aby o nas 
bez nas stanowiono.

Dr. Reman, docent boianiki na w szechnicy  
krakowskiej, w yjechał na kilka tygodni do 
wschodniej Galicji celem  badań co do jeografji 
roślin, m ianowicie co do porównania flory czer­
wonej Rusi, z florą wschodnią europejska. P o  
dróż odbywa p. Reman na koszt prywatny.

W wczorajszej kronice K ra ju  przy w zm ian­
ce o nr. 6 Cosią, w ypuszczono przez nieuw age  
końcow y ustęp: „że numer ten zaw iera osobi 
stości, czysto prywatnćj natury, które wcale  
publiczności nie obchod zą , a d a ją  s m u t n y  
p r z y k ł a d  do c z e g o  s c h o d z ą  d z i s i a j  u 
n a s  h u m o r y s t y c z n e  n i e k t ó r e  p is m a .

Trzech naszych ziomków, w randze nad
inżynierów , je s t  przy kolei czerniow ieckićj, t .j .  
Zacharjewicz, W ierzbicki i M aksym owicz, a w ielu  
dyrekcja posunęła do stopnia in źyn ieiów , tym i 
są: S łoniński (reprezentant zarządu na Multa- 
nach, Mali, Czerny, G ostkow ski, W ex, Barber, 
K ovacz, M łynarski, K erekiarto, W asilew ski, 
H oroszkiew icz, Ekkart, Bortnik. Szynglarski, 
W alew ski, Terlecki, M erunowicz, P o in ia k , Szu­
rek, D elękow ski. W yższe posady na linji zaj­
muje także wielu naszych rodaków ; w ym ienia­
my tu n a s t ę p u j ą c y c h :  Kem pner, Sam ulew icz, 
W aśniew ski, Drohomirecki, B artelm us, Ołon- 
kiew icz, Stokłosiński, L intner, L ongcham ps.

W niedzielę wieczorem  tonął m łody czło  
wiek (m aszynista) kąpiąc się w W iśle  pod zam ­
kiem . P . Natter, urzędnik kolei, z p o św ięce­
niem rzucił się w wodę i uratował go. Pamię­
tam y, że  w rtfku 1 8 6 8  trzy osoby także przez  
niego ocalone zostały .

Napad nocny.— W  nocy z dnia 17 na 18  
b. m., zosta ł pewien ksiądz zakonny wracający  
do domu, przez ośm iu ludzi poczęści podochoeo- 
nych, napastowany i w mniem aniu, że  je s t  Je  
zuitą, do klasztoru tychże na W esołej odpro  
w adzony, gdzie z w ielkim  hałasem  otworzenia  
bramy się dom agano, w skutek czego patrol 
policyjny nadszed ł, czterech uciek ło , czterech  
zaś (murarzy) aresztowano.

Otrzymujemy następujące pismo: 
„Szanow na redakcjo 1

„P oczytuję sobie za obow iązek zw rócić uwa­
gę szanownej redakcji, w jak bezw zględny spo­
sób postąpiła  sob ie c. k. dyrekcja poczt galic ., 
naznaczając na ten rok porządek ja zd y  m iędzy  
Bochnią i Krynicą.

Podróżni —  najczęścićj chorzy —  zm uszeni 
będą po najw iekszćj części tłuc się  nocną pora 
po górach (gdzie po drodze żadnego posiłku, 
żadnej pom ocy nie znajdą), a to dlatego, żeby  
przybyć do Bochni na kilka godzin  przed przyj­
ściem  lub po odejściu pociągu. T rzeba bowiem  
także w iedzieć, że  taż dyrekcja ju ż  blisko od 
roku tak urządziła jazdę  m iędzy B ochnią  i K esz- 
m arliem , że  poczta  stosuje się n ie do pociągów  
kolei galicyjskićj, lecz  do koszycko-bogum iń- 
skićj. Tym  sposobem  dzieje s ię , że  podróżni 
ze Sącza przybyw ający zaw sze kilka godzin w 
B ochni na najb liższy pociąg czekać m usieli i 
m uszą; że listy i przesyłk i z  linji sądeckiej do 
K rakowa np. o 12  a  czasem  i o 2 4  godzin  pó- 
żnićj przychodzą niż to by ło  do niedaw na. —  
P ien iężn e listy  doznają przez now y porządek  
ja zd y  niekiedy 36godzinnćj zw łoki. —  P rzecież  
m iasto z lO tysięczną ludnością, jak  N ow y Sącz, 
zasługiw ałoby  m oże na więcćj w zględu.

Z Kołomyi.— Dnia 10 lipca b. r. o d b y ł się 
ponow ny wybór członka rady szkolnćj okrę- 
gowćj w K ołom yi z grona nauczycieli; abso lu ­
tną w iększością  g łosów  został wybrany p. ftfi- 
kołaj D w ernicki, nauczyciel szk o ły  ludow ćj.

List gończy. —  Sąd obwodowy w M oście  
(Briin) w Czechach, ściga Ignacego W itoszyń- 
skiego w D olnej W o łczy , pod Starem -m iastem , 
który jako stypendysta  galicyjsk iego tow . agro­
nom icznego do w yuczenia się chm ielnictw a ba

w ił w Tarnowcach pod źatczem  w Czechach i 
tam zbrodniczą kradzież popełn ił.

Dr. Jan Hofmokl, rodem zB rzeża n , pierwszy  
asystent kliniki chirurgicznćj profesora barona 
Dumreichera w W iedniu, zaszczytn ie  ju ż  znany  
ze swoich prac naukow ych , —  habilitow ał się 
obecnie na docenta chirurgji przy uniwersytecie  
wiedeńskim.

Hamb. Verein zur Fórderung w eibl. K r- 
werbsthatigkeit odb ył w roku zeszłym  2 2  ze  
brań, na których oprócz w yk ład ó\ naukow ych  
i przedstawień m uzyk a ln ych , pokazyw ano i 
objaśniano nowe sprzęty, naczynia i m achinki 
ważne w kobiecym  dom owym  gospodarstw ie. 
T oż stowarzyszenie urządziło szk o łę  u zu p eł­
niającą dla dziewcząt, którą w r. 1 8 7 0  odw ie­
dzało 164  uczennic. U czą w nićj rachunków, 
ojczystego języka i pisania bezp łatu ie; rysun­
ków, bucbalterji, geografji i historji za  opłatą. 
W  roku zeszłym  w półrocznych kursach w y ­
kształcono 2 4 bon. Bouy uczą się prócz przed­
miotów wykładanych w szkole uzupełniającej, 
pedagogiki, zabaw i gier wedle system u Fróbla  
przez zwiedzanie ochronek, szyć na m achinie, 
fryzować; od nowego roku 18 7 1  uczą e jeszcze  
prać i prasować. Opłata za całą naukę bon 
wynosi m iesięcznie 10 sgr. T oż  stow arzysze­
nie ma także szwalnią, który to instytu t dzieli 
się na dwa wydziały: sprzedaż machin do szy ­
cia za ceny hurtowne i sp łaty  ratam i, oraz 
sprzedaż innych potrzeb do szycia; nauka szy­
cia ua machinie i w ogóle wszelkich robót 
wchodzących w zakres szw aczki. Poniew aż  
wielki je st brak „dyrektrys" dla handlów i 
fabryk bielizny, ostatniem i czasy starają się  
bardzo aby kobiety ośw ieceńsze temu fachowi 
się  poświęcały.

Na jutro (tj. na środę 21 bm.) zapowiadają  
afisze loterję fantową tow. dobroczynności.

We czwartek (2 2  bm.) pierw szy w ystęp  
gościnny p- H eleny M o d r z e j e w s k ić j  w roli 

Halszki z Ostroga" w dramacie J . Szujskiego.

jM HOTEL SASKI. P rzy jech a li: K assylda z 
W ydźgów św ieżaw ska w ł. d. z L ub lin a , Eust. 
lir. D e m b i ń s k i  z synem  w ł. d. z G alicji, Zofja 
Orzechowiczowa z córkami w ł. d. ze Szczaw nicy, 
Ema Ostaszewska z córką w ł. d. ze  W zdow a, 
D yonizy Korczyński ck. kom isarz z Tarnowa  
W acław Świezawski w ł. d. z Żernik, Bronisław  
Chrzanowski wł. d. z T uczap , L udw ik Redlich  
wojażer handlowy z Berna.

Wiadomości urzędowe.
Dnia 17 czerwca r. b. w y szed ł i rozesłany  

został z nadwornćj i rządowćj drukarni w W ie­
dniu zessy t X X III D ziennika ustaw  p a ń stw a .

Z e sz y t te n  z a w ie ra  :
Nr. 50. R ozporządzenie m inistrów spraw ie­

dliwości i skarbu z 2 4  kw ietnia rb. względem  
kompetencji urzędów podatkow ych przy prze­
prowadzeniu egzekucji realnych w celu ściągnię­
cia nabytych nśTeżytości podatkow ych.

Nr. 51 . U staw ę z 2 5  maja rb. o warunkach 
i kom isjaehjH a przedsiębiorstw a budow y kolei 
żelaznćj ze  L w ow a do galicyjsko-węgierskićj 
granicy pod Beskidem , tudzież ze Stryja do 
Stanisławowa.

Nr. 5 2 . U staw ę z 3 czerwca rb. względem  
u— ud oplu iy  kotel Żelaznej cesarzowej 
E lżb iety  za nabycie linji Neumarkt-Braunau.

Nr. 5 3 . R ozporządzenie m inistrów spraw  
wewnętrznych i ośw iecenia z  5 czerwca rb., za ­
wierające układ pom iędzy rządem austrjacko- 
węgierekim a belgijskim  o wzajem ne udzielanie  
wykazu zm arłych poddanych obu tych państw.

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i h a n d e l .
KrakÓW  2 0  czerwca. —  W czorajszy targ 

na B a r a n i e  pod względem  dow ozu b y ł dość  
dobry, dow ieziono bowiem  pare tysięcy  korcy 
zboża; ale pod względem  zakupna spoBtrzedz 
było  m ożna pewne zobojętnienie i w yczekiw anie. 
Pom im o to ceny bardzo małej u leg ły  zm ianie, 
a proso naw et o pare z łotych na korcu podro­
ża ło ; jeczm ień piękny, gruby, przez krupników  
na kaszę poszukiwany, utrzymuje się w cenie. 
P szen icy  najwięcćj zakupiono na wyw óz za gra­
nicę. W  skutek ostatnich upałów, które szyb ­
kiem u rozwojowi spóźnionej roślinności bardzo  
sprzyjają, nastąpiło pew ne otrętwienie na targu. 
W  końcu targu zw ięk szy ł się  pokup.

P łacono pszenicę 42  — 4 7 */2 , żyto 2 5  do 
28  '/j; jęczm ień  1 9 — 2 4 , owies 14 — 16,  groch  
33  —  3 6 , proso 3 0  — 34  złp.

—  Ceny zboża na dzisiejszym  targu naBzym 
na K l e p a r z u  niewielkićj u leg ły  zm ianie. —  
D ow óz b y ł dość znaczny; z początku targu 
była  pew na oc ięża łość  i wstrzym ywano się od 
kupna, która przecież ku końcowi zam ieniła się 
w  ży w szy  ruch i chęć kupna.

Spadek cen na targach zam iejscow ych i za 
gran icznych— jak pszen icy  w P eszcie , W iedniu  
1 W rocław iu — odb ił się dziś u nas, tćm  więcej 
ze wielu obcych kupców było na tnrgu. Sprze-

K  u  r  s JE*  1 U  i  ę  c l  z  F .

żąd a ją ; P»aeą

KRAKQW 20 czerw ca.
złr. w. a.

L isty  z as taw n e .

L isty  zast. gal. 4 %  licz kup . 76 - 76 —

» » » ó9/,| . . . . . . . 85 - 84 -

„ „ „ bank . lup . 6% 91 — 90 -

„ „ „ b an k . wł. 6% 91 — 9 )  -

A koje kolei.

Akcje gal. ko l. K aro la  L ud. 6‘2 — 250 —
„ „ „ Iw ow s.-ozer 175 — 173 —

A kcje banków .

A kcje b a n k u  k rakow sk iego
z w p la ta  80 złr. 70 - 66 -

A kcje b a n k u  gal. h ipotecz. 132 — 129 —

O bligacje.

O bligacje indom niz. galicy j 76 80 75 80
„ p o i.  g tod . galic. -------- —  —

R««ayjski > p ”i m je z t .  1861 — --------
.  z r. t 86f. — ■ — --------

W aluty.
S reb ro  poi. st. 100 aft*. —  * 4 --------

r now e obr. 100 złr. -------- --------
R aukn . poi. 100 z łr .. ?-------- Ó d  —
K uble row. za  100 rur......... 164 — 162 —

T a la ry  pr. za 100 t a l . . .  w. 183 — 181 —

I u ‘ia t w aAiiy ... .................. — — —  —

Napoleon d’o r ...............
P ó łim p erja ły  rossy jsk ie

WIEDEŃ, 11 czerw ca.

Dług p a ń s tw a : K en ta  r>»/ 
„ w srebvzi- 50 / 
„ w al. au s tr. sp łae. 6%  

Losy pożycz. z r. 1 8 3 9 ..
„ „ ,  186* 4*/0

na 500 I 860 6«/, 
n a  100 I860  6<y, 
ua  100 1 8 o 4 .. • .

C o m o .  .................................
lig. ind. g a h *  "VoOblig,
„ „ buków. . . . 5 %

Galic. pożycz, głodowa 7%

Akoje bankow e:

A n g lo -anstr. za 100 z łr. . 244 10 243 90

A nglo-w ę g ie rsk ie ............ 88 50 88 —

A ustr. k red y to w e . . . . . . . 268 — 266 —

K redyt, b and l. p rz e m y sł.. . 290 60 290 30
D yskontow y a u s tr ............... i------- -----
F ra n c o  a ń s t r . . . : . . ;  / . . 122 — 121 80
K rakow ski hand , p rzera. . -T — , —
G alicy jsk i k r a jo w y ............. ----- --------
N a ro d o w y ............................... 782 — 780 —

łą d a ją j  P łacą
złr, w. a.
9 85 

10 10
9 76 

10

69 
59 

287 
95 

100 
113 
• 26 
25 
75 
74

50

80' 69 -  
50j 59 46 
60 286 50 
—  j 94 50 

100 30 
112 50 
126 50 

24 — 
76 — 
73 75

75

Akcje kolei:

2 0 0  z ł r .
150

A ho ld  Kin m e . . .
C zesk a  zacln  n a  

„ północ. „
E l ib io ty  n a  200 „
F e rd y n a n d a  n a  1000 „
F ra n c . Jó z e fa  „ 200 „
K ar. L u d w ik a  „ 200 „
K oszyc. R ogiuu. 170 „
L w ow .-C zern . u a  200 „
P ó łn o cn . zach. a u s tr ..........
R u d o lf a   n a  200 złr.
S iedm iogrodzka „ 200 „

T h e issb ah n  . . . . .  . . .
T r a m w a y ......................
P o łu d n io w a n a  500 f r . . . .  
W  ęg ier. pó łn . wscli. 200 z łr  

„ w schodnia 200 „

Akoje przem. I Listy zaet:
Boryaławskie naft. 200 złr. 
Aust. Bod.-Cred. 100 0.6%  
Listy zast. galicyjskie 40/0

« « „ 6%
„ „ B a n k u  H yp. 6°/.nr. . -7 n • ■ • U“/
, B ank . n a ró d . M. K. 5%  
, „ n W. A. 6°/"
, zast. w ęg ie rsk ie  5*/j0/(i

Oblig! pierw szeństw a:
Kolei czesk . półn . 300 fi. °/( 

„ „ zachód. 300 „ 5#/,
„ C esarz. E lib io ty  5%  

E lż b . war. 100 zł. w. a . 5°/, 
E l i .  em. 1862 „ „ 5°/,
E U . „  1889 „  * * • /

żąd a ią j p ta o ą
złr. w. a.

177 — 176 50
254 — 257 —
133 — 132 50
224 50 223 75
2283— 2282—
204 50 204 —
252 — 251 75

99 — 98 50
174 — 173 56
209 50 209 —
164 25 164 —
173 75 173 25
425 — 424 —
350 75 350 25
224 — 22 t 50
176 10 176 90
164 25 164 —
85 50 85 26

106 50 106 25
76 —
84 25

90 — 89 50
91 - 90 50
97 50 97 25
92 60 92 40

91 25 94 —
94 25 93 75

— _ 95 5<-
94 — 93 50
99 75 99 25

6%
5%

K ol. F erii, za  lOOz.MK.S0,
„ - „ WA.-"
„ „ „ (ar. pł.)
„ K a ro la  L udw ika na 

300 złr. 6°/' 
„ „ 2 emi«j*

I .  u. min j a  n a  300 vXr. 5 /«
it  .. & fa
lii. I I s%

„ R u d o lfa  u a  300 złr. *“/«. 
„ S iedm iogr. 200 „ 6  A

R z ą d o w a  *>■» 500 ,r
„ II. emi®. * *

P o łu d n io w a .................... **,'
n a  200 f l .s r .za lO O  wa. S“/„
B o n y  1870 za 74 »

„ 1975 „ 76 - 6%
„ 1877 .  78 7 6

Losy p ryw atne:

K redy tow e na  100 0. wa
C u r y    40 7 mk
Ż eglugi u a  D u n a ju  100 „ 
K e g lo w ic ra .. .  . na 10 „
B u d y  n a  40 0. wa

ua 40 ,
7 W  7

7 40 .
.  40 ,

20 .
100 ,
20 ,
20 „

P u l t y ..........
R udolfa  . . .
Salin  ..........
S t. G enoie 
Stanisław ów . 
T ry e s tu . . . .  
W a ld s te in . .  „ 
W indischgrS tz.

ink
wa
mk.
mk
wa
mk.

Weksle:
Augabrg. za 100 3 ih—i .i ł :

B r. w. a.
92 _ 91 50
88 50 87 60

105 25 106 —

105 50 105 —
lo l 20 100 90

79 __ 78 75
91 25 9 • 75
84 80 84 60
92 — 91 7'.
89 10 88 90

141 —140 —
— — 138 50

110 76 110 59
90 — 89 75

241 —240 _
239 50 238_ 50

174 173 76
38 — 36 —

103 — 102 _
17 — 15 —
35 — 33 _
33 — S2 _
15 5 ló _
44 — 43 50
31 50 31 _
80 — 28 _

•22 —121 _
24 — 23 _
24 — 23 —

103 25 103 10

ią f la ją j  p ła c ą
złr. w. a.

B erlin  za 100 t. 5 aknuto — __
F ra u k f . za 100 0. 4 „ 103 601103 4 ‘
H am b rg  100 m ark  1 , 91 201 91 10
L o n d y n  10 ft. st. 3 '/ i  „ 123 85; 123 7*
P a ry ż  za  100 fr. 2 '/ } „ — — — —

M o n e ty :

D u k a ty  w a in e ................. 6 89 5 88
N a p o le o n y ..............., . . . 9 v 6 9 8 ł
S re b ro .................................. 121 90 171 65

LWÓW, 17 czerw ca.
lu d en in . g a licy jska  5"/, 75 70 16 16

r buków  . . .  6°/, — — — —
L isty  z a s ta w n e . . . .  5°/, 86 30 84 75

76 25 75 85
L . zas t. b an k n  lup. 6°/, 90 20 89 70

„ „ w łościan b 1/, 91 6 90 6
P o ży czk a  g łodow a 7°/, 100 60 — —
D u k a t w a ż n y ................... 5 81 5 76
N ap o leo n  d’o r ................... 9 86 9 78
P ó łu u p e r ja ł ro s................ 10 10 9 95
R ubel s r e b r . ...................... 1 95 1 90

* p a p i e r o wy . . . . . . 1 6 : t *3
T a la r  p r u s k i ................. 1 83 1 82
S re b ro  ............................. 123 — 121 6 «

WARSZAWA, 17 czerw . R h. k Ra. k.
L is ty  zast. se rji 1 . .  4*/n 88 56 88 6

s r .  * . . n 87 6 87 6
„ zastaw ne z r. 1869 S7 50 87 25
„ likw idacyjne* * 4% 73 — 72 67

P o i .  lot. z 1 3 6 4 .. 5% 50 — 149 —
„  „  *  r . 18 6 6 . * 5 /„ 144 — --- —

A kcje kol. warsz.-wied. 75 59 74 75
„ ' „ warsz.-byilg. •8 — — —
B „ w arse.-teresp — — — —
„  „  łó d z k ie  . . . 10« 50 — —

-Veka e naW ied. za  150 z 1 36 91 12

d a i p ięknego ziarna ła tw ą , ale średniego utru 
dniona. P ośled n iejszego  żyta  zakupiono dużo 
do Galicji po 7 z ła .

P łacono pszen icę  1 0 .5 0  — 1 2 .3 6 , ży t.. 7  do
7 .6 0 , jęczm ień 6 .5 0 — 6 .3 0 , ow ies 4 .1 6  — 4 . 8 0 . 
K u końcowi targu, ceny sio podniosły.

Bochnia 15 czerw ca .— P szen ica  6 .3 0 , żyto
3 .6 0 , jęczm ień 2 .8 5 , owies 2 .1 0 , groch 5 .2 5 ,  
bób 4 .2 5 , ziem niaki 1 .3 0 , koniczyna 3 4 , siano
1 .5 0 , konicz 1 .7 0 , słom a 0 .9 5 , d rz e w o  tw a rd e  
1 1 .7 5 , m iękkie 1 0 .5 0 , okow ita 1, m asło 0 .4 5 .

Gorlice 13 czerwca. —  P szenica 4 .6 0 , żyto  
3 .8 0 , jęczm ień 3 .3 0 , owies 2 .6 0 , kukurydza 4, 
ziem niaki 2 ,  siano 2. — , słom a 1 .4 0 , drzewo 
twarde 6 , miękkie 4 .8 0 , funt mięsa 0 .1 6 , robo­
tnik  dziennie bez wiktu 0 .5 0 .

Oświęcim 15 czerwca. —  Pszenica 5 .5 0 ,  
żyto  3 .7 5 , jęczm ień 3 , owies 2 .3 5 , groch 6, 
bób 4 .5 0 ,  tatarka 2 .5 0 , proso 3 .5 0 , kukury­
dza 4 , ziem niaki 1 .4 0 , rzepak 7, koniczyna
2 7 .5 0 , siano 2 .3 0 , konicz 2 .7 0 , słom a 1 .9 5 ,  
drzewo twarde 7 .5 0 , m iękkie 5 .3 0 , okowita 
0 .8 0 , masa m asła 1 .5 0 .

Oświęcim J 9 czerwca. — (Od ajencji banku 
galicyjskiego d la  handlu i  p rzem ysłu .)— W  sku 
tek  odniesienia się  ajencji do król. pruskiego 
rządu w Opolu na dniu 16 bm. z zapytaniem : 
„Czy w oły  galicyjsk ie rasy stepowćj m ogą już  
teraz w chodzić do Prus, lub kiedy to nastąpić  
m oże?" rząd król. pruski w Opolu odpow iedział 
pod dniem 17  bm. ajencji banku, że obecnie  
wejściu wszelkich w ołów  z  G alicji do Prus nic 
na przeszkodzie nie stoi. —  Zatćin granica do 
Prus otwarta je s t  dla wszelkich w ołów  bez wy  
jątku . —  T ą  ważną wiadom ością sp ieszym y po­
dzielić  się  z krajem.

Oświęcim 16  czerw ca — ( Targ w ołow y.)  — 
Na targ dzisiejszy przypędzono 1 4 8 0  w ołów  
z Galicji, 3 2 0  z Morawy i 80  z Rosji. P łacono  
za sztukę (4 7 5  ft.) po 132  zła ., 5 5 0  ft. 158  
zła ., 6 2 5  ft. 184 z ła .; zaś za centnar 32  do 
3 2 .5 0  zła.

Sprzedano do K rakowa i B iałćj 1 0 0  sztuk, 
do Szląska 5 0 , do Morawy 6 7 0 , do Czech 3 4 0 ,  
do Prus 3 5 0 , do W iednia 4 0 . P ozosta ło  3 3 0 ,  
i  te w ysłano do W iednia.

Prusacy p łacili za zakupione różnobarwne 
tuczne galicyjsk ie w oły  po 3 4  z ła . za centnar. 
T arg w ogóle b y ł dobry.

Wiadomości telegraficzne.
Berlin 19 czerwca. Cesarz jutro udaje 

się do Ems z wizytą do cara.
Paryż 18 czerwca. Ogłoszenie giełdo­

we zawiadamia: minister finansów Pouyer 
Quertier oznajmia, że bez wszelkićj po­
mocy bankierów wyda 5-proeentową po­
życzkę po kursie 82 '/2.

Neapol 19 czerwca. Arcybiskup tutej­
szy Galio został uwięziony przez władze 
włoskie. Przy rewizji znaleziono papiery, 
które dowodzą, że się zawiązał spisek na 
rzecz Burbonów.

Na tutejezćj wystawie międzynarodowej 
marynarskiej, marynarka austrjacka otrzy­
mała medal złoty za modele statków pan­
cernych. Wezuwjusz zaczyna wybuchać.

Stam buł 19 czerwca. Spisek, o którego 
wykryciu donoszono, uarfuiy jest prana
starowierców tureckich.

Petersburg  18 czerwca. Ministrowie woj­
ny Milutyn i komunikacji Bobrinskoj, wy­
jechali na Kaukaz dla przyspieszenia bu­
dowy strategicznych kolei. Zarząd główny  
artylerji dostał kredyt 17 milionów rubli 
ua ciężkie działa dla Kronstadtu i twierdz 
budujących się nad Czarnćm morzem.

Przegląd polityczny.
Budżetowe obrady w W iedniu, które 

zapowiadały burze, a skończyły się na 
niczćin , zapewne dzisiaj się ukończą. 
Gabinet dokazał swego, pieniądze już ma, 
ręce ma rozwiązane do akcji ugodowój,
’ tórą byłby już w reszcie czas rozpocząć, 
gdyż dotychczasowe ugodowe przedłoże­
nia wnoszone przez hr. Hohenwarta w 
rajchsracie były albo komedją tylko, ulbo 
plewami na łapanie... łatwowiernych. Na 
podobuych aktach żadna ugoda nie może 
przyjść do skutku.

Sprzeczne są wieści o wietrze, który 
wieje w Wiedniu. Jedni g łoszą , że rząd 
uzyskawszy budżet z łaski autonomistów, 
teraz z kolei zbliż)’ się do centrnlistów, 
aby ich uciszyć. Inni głoszą, że rokowa­
nia ugodowe dobrze idą. Niewiadomo, 
jakie i z kim. Vaterland jeden podaje o 
tćm następujące doniesienie: „Jak się
dowiadujemy, ugoda z Galicją ma jużz
b y ć  m ię d z y  rzą d em  a  g a l ic y js k ą  d o le - ,
„ Ł j ,  u L ; n , .  ’w . f i n d .  ^ ą . - r e h  . ;  ^ Ł ^ i T ^ a S - 5
w u źa ia  b l is k ie  r o z w ią z a n ie  iz b y  p o 6 ło \\  ,  i ■ i.

się tyczy rokowań z notablami czeskimi, 
nie stanęło jeszcze stanowcze porozumie 
nie; lecz dobre zamiary rządu są uzuu 
wane.4. Tak donosi Vaterland; nasi k o  
respondenci milczą o tćm dotąd, delega­
cja, nawet jćj paragrafowy adwokat m il­
czy; —  czekajmy.

Kwestja uzupełniających wyborów zaj­
muje w tćj chwili przeważcie dziennikar­
stwo francuskie. I słusznie, od tych bo 
wiem wyborów zależeć będzie w wielkićj 
części p r z y s z ło ś ć  Fr anc j i .  Lcgityuniści 
lrajjcuzcy zdają się przygotowywać do 
wicikich wypadków, a znany lcgitymista 
jen. Charette werbuje jaw nie ochotników’ 
do swego legjonu, powołując się na upo­
ważnienie zaciągania m łodych ludzi ma 
jących w r. 1871 wstąpić do wojska. Za- 
ciągi te mogą tylko być wymierzone prze­
ciw dzisiejszemu porządkowi rzeczy, a że 
rząd wersalski toleruje takie rzeczy, świad­
czy albo o jego słabości lub tćż o wy 
raźnym spisku. Bouapartyści zakładają 
nowy dziennik w Paryżu, zapewniwszy 
sobie wprzódy względy kilku ważniej 
szych dzienników, pomiędzy któremi znaj 
duje się Gaulois.

Pomiędzy kandydatami republikański­
mi do zgromadzenia narodowego w ystę­
puje znowu Gambetta tym razem w Bor­
deaux, gdzie wybór jego zdaje się być 
zapewniony. Dawni koledzy rządowi Garn- 
betty nie bardzo pewnie zadowoleni z te­
go obrotu rzeczy. Gambetta w izbie bę­
dzie dla nich ciągłym wyrzutem sumienia.

W e W łoszech nie wyw ołał obchód ju ­
bileuszu^ papiezkiego żadnych zaburzeń. 
Ministerjalna Italie  przypom ina, że pa­
pież pierwszy wywołał prąd rowolucyjno- 
narodowy we W łoszech , i nazywa go 
szczęśliw ym , że dziś z Wratvkanu może 
spoglądać na ukoronowanie swego dziełu.

Niemieckie dzienniki są jeszcze ciągle 
przepełnione opisami uroczystości w Ber­
linie i po innych miastach niemieckich.

Utrzymuje się ciągle pogłoska o zjeź- 
dzie monarchów rossyjskiego, pruskiego 
i austrjackiego, ale jak dotąd pogłoska 
ta żadnćj nie ma podstawy, jest ona pe 
wnie li tylko życzeniem pewnych sfer 
w iedeńskich, które radeby powrócić do 
tradycji świętego przymierza.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 20 czerwca. Oe6tr. Crsp. 

dowiaduje sie z Konstantynopola, ie  
stosunki Porty z kedyfein egipskim  
ułożyły się znowu przyjaźnie, i że 
rażące nieporozumienia według zo- 
bopólnycli przyrzeczeń za usunięte 
uważać nalezv.

Król grecki wyjechał ztad wczoraj 
do Ems. U  hr. Beusta był z długą 
wizyta.

Wiedeń 20 czerwca. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu rajchsratu przedło­
żył minister finansów projekt do u-
BLUVT \  T v z g ie u e i l l  p u o u i u  ’ p o u m i u i n
przez lipiec. Ustawę finansową i bud­
żet na rok 1871 przyjęto w trzecim 
czytaniu bez dyskusji.

Wiedeń 20 czerwca. Ciąg dalszy 
posiedzenia izby posłów . W niosek 
komisji względem  z a p r o w a d z e n i a  
przymusu legalizacji, odrzucono nie­
znaczną w iększością.

Bruksela 20 czerw’. „Etoile belge- 
donosi, że specjalny korpus gwardji 
narodowej, który dla utrzymania po­
rządku w ystąpił, musiał zrobić uży­
tek z bagnetów, aby się w ydostać  
z pośród tłum ów, pom iędzy ko>re 
wmieszali sie podobno członkow ie  
Internationalu. Kilka osób  zranionych.

Berlin 19 czerwca. (Kursa). Akcje kred) 
towe 158. —  Lombardy 9 5 l/2* —  Kolej 
państwowa 232'/s* —  Renta wToska 55 :V,.

Kursa. —  W i e de ń  20 czerwca g. 2.— 
Akcje kredytowe 290.— . — Lombardy 
176.10. —  Losy z 1860 r. 100.— . — Losy 
z r. 1864 126.50 — Akcje franko-austr. 
121.50.—  Napoleony 9 .84'/2.—  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 250 25. — Akcje 
kolei lwow8ko-czemiow. 174.— . —r Akcje 
kolei północno-wschodniej 164.— . —
Akcje baiiku 778.— . —  Akcjo banku 
związkowego (Vereinsbank) 106 50. —

—  Renta
aźają bliskie rozwiązanie lzljy posłó 

rajchsratu, za rzecz już postauowioną, po 
zamknięciu sesji delegacji wspólnych. Po­
wolność obrad delegacji ma pochodzić 
z umowy wiernokonstytucyjnych z W ę­
grami, którzy chcą w ten sposób odwlec 
zamknięcie czynności izby posłów. Co

izacy] ue
galicyjskie 75.— . — Akcjo banku wied. 
dla obrotu ogólnego 172.— . — Akcje 
anglo-basiku 245.— . —  A kcje kolei rząd. 

Usposob cnie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz 
Redaktor odpow iadaialay; Stan. G ralichowski.

wa. m a**

(JS~ adesłane.)
Nie ma choroby, któraby się  oprzeć m ogła delikatnej Bevalescihre du B a rry ,  która usuwa 

bez m edycyny i kosztów  :
W szystk ie cierpienia żołądkow e, nerwowe, p ie isiow e, płucow e, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzow ych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty , asthm ę, k a sze l, niestrawność, 
zatkanie, rozw olnienie, bezsenność, słabość, hem oroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głow y, 
kougestje, szum  w uszach, nudności i woinity nawet podczas b łogosław ionego stanu, diabete*, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagTę i b ladaczkę. —  7 2 ,0 0 0  w yzdrow ień, czego nie 
m ogły dokonać zaduc lekarstwa, a na co m iędzy iunem i mamy św iadectwo Ojca św., m a r s z a łk a  
dworu kr. P luskowa, margrabin., de Brćhan. „

Pożyw niejsza niżeli m ięso, R evalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakotez u dzieci 
5 0  razy ty le , ile kosztują lekarstwa.

Szanow ny P a n ie!  B la in a ch  14 lipca 1 8 6 i .
K evalesciere pańską, którćj prócz Boga zawdzięczam  życie wśród okropnych chorób o 

ładka i nerwów, zamierzam dłuższy czas jeszcze  używać jako śniadanie i proszę zatem up j 
mie szan. Pana o łaskaw e przesłanie jednej puszki u.a 12 funtów za pobraniem pocztowćm .

Z u sz a n o w a n ie m  > w d z ię c z n o ś c i ą
J a n  G T o d e z ,

r p robostw ie G la iuar, pocztą U uterleiigeu  p rzy  K lag en tu re

W puszkach ™  1 ^  6 0  ^  2 f t ’ 4 ™  kr.,
5 ft 10 złr. 12 ft. 20  złr., 24 ft. 36  złr.

Revale'»ci5re Cboeolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 5 0  kr., ua 24 filiżauek 
li z łr . 6 0  kr., na 48  filiżanek 4 złr. 5 0  kr.; w proszkach na 1 2  filiżanek 1 złr. 5 0  kr., na 24  
filiżanek 2 złr. 5 0  k r , na 48 filiżanok 4 złr. 5 0  kr., na 1 2 0  filiżanek 1 0  z łr ., 2 8 8  filiżanek 
2 0  złr., 5 7 6  filiżanek 36  złr.

Sprowadzić m ożna gdziekolwdekbądż za przekazem  pocztow ym  p r z e z : Barry d u  B a rry  
et comp. w W iedniu W allfischgasse 8 ; w Krakowie Jakub Goldwasser, przy u licy Floijańskićj 
w hotelu pod „R óżą,"  i w aptece Józefa T rauczyńskiego pod „G wiazda;" w P eszcie Tón.k; 
w Pradze J. Fttrst; w B em ie  F . Eder; we L w ow ie Rotleuder und Sigmund Rucker; w Czsr- 
niowcaeh 8chnirch; w K lausenburgu J. K ronsttidter; w Bochni J . E. Bulsiewicz,



4 KRAJ z -  środy 21 czerwca.

Danksagung.
Traurigen, aber dankbaren Herzens f i lr  die 

grossen Beweise reinster Anerkennung und Liebe, 
welche meinem theueren Gatten in  letzter Zeit 
so vie lse itig  zu T he il wurden, scheide ich aus 
diesem Lande. Weisa ich auch, dass ich m ir kei- 
nen T he il hievon zusehreihen darf und dass mein 
D ank heinahe al.s Anmassung erscheinen kann, so 
b itte  ich doch die Herrn Collegen meines Mannes, 
sowie seine Sch iile r, denen er stets m it ganzem 
Herzen zugethan w ar, und namentlich Jene, wel­
che ihn in  seiner letzten K rankheit so iiberaus 
theilnehmend, aufopfemd und unerm iid lic li pflegten, 
den Ausdruck des warmsten und tiefempfundehen 
Dankas von m ir anzunehmen. R iih rt uus doch ei- 
ne personlich empfundene W oh ltha t nie so, wie ei- 
ne unseren Liebsten und Nachsten erwiesene. 
Mtige Gott in  G litck verge lten , was A lle  an Theil- 
nahme g'flben.

Dankbarst

Podziękowanie.

Emilie Gilewska.

Ze smutkiem, ale i  z wdzięcznością w sercu 
za okazane w ostatnich chwilach od tak  w ie lu o- 
sób w ie lk ie  dowody najczystszego uznania i m i­
łości dla mego drogiego m ęża, opuszczam ten 
k ra j. Chociaż w iem , że sobie najmniejszego w tćm 
nie mogę przypisywać uczestnictwa, a moje dzięk­
czynienie wydawać się może uroszczeniem, jednak 
proszę panów kolegów mego męża i jego uczniów, 
do których przyw iązany b y ł zawsze z całego ser­
ca, osobliwie tych , co go w ostatnićj chorobie pie­
lęgnowali z niewysłowionem współczuciem, poświę­
ceniem i niezmordowanym trudem , by raczyli 
przyjąć ode mnie wyrazy najgorątszój i najser­
deczniejszej podzięki: wszakże dobrodziejstwo, k tó ­
rego doznaliśmy sam i, nie wzrusza nas n igdy tak, 
ja k  kiedy doznały go najdroższe i  najbliższe nam 
osoby. Bóg zapiać szczęściem wszystkim  za ich 
współudział.

Z wyrazem wdzięczności

1948 Emilia Gilewska.
L . 737.

OGŁOSZENIE.
W yd z ia ł pow ia tow y Jarosław ski 

ogłasza k o n k u r s  na drogom istrza 
pow iatowego z płacą roczną 500 z łr. 
w . a. i pauszalem rocznym  na ko ­
szta podróży 200 z łr. w. a.

Ubiegający się o tę posadę mają 
złożyć swoje podania zaopatrzone 
d ć f  iam i kw a lifika cy i techniczne' 
i i  atycznej w  kancelaryi W ydz ia łu  
pow ia tow . Jarosławskiego do końca 
lipca r. b.

Jarosław , d. 16 czerwca 1871.
W  zastępstwie prezesa

X .  L e w i c Ł i .

L .  432.

W y d z ia ł Rady pow ia tow e j P ilzn ień 
skić j podaje do powszechnej w iado­
mości, iż w  dniu 30 czerwca 1871 
począwszy od godziny 10 przedpo­
łudniem  odbywać się będzie lic y ta ­
cja in  minus przedsiębiorstwa bu­
dow y drogi pow ia tow e j z P ilzna 
do Czarny, a m ianow icie przestrze­
n i te j drogi 2052 sążni obejmującej 
za ogólną cenę w yw o łan ia  6525 z łr. 
13 Y2 ct. w. a. przez o fe rty  pisemne, 
a to na całe przedsiębiorstwo, lub 
częściowo, na dostawę szutru, ro ­
bo ty  ziemne, lub budowę mostów.

O fe rty  pisemne ostemplowane i 
zaopatrzone w  10°/o w ad ium  oddane 
być mają w  kancelarji W ydz ia łu  pow . 
w  P ilznie najpóźniej dnia 30 cze iw - 
ca b. r. do godziny 10 zrana, z o- 
świadczeniem, iż licy tu jący  p rzy jm uje  
znane sobie dobrze w arunki lic y ­
tacji.

Zatw ierdzenie aktu lic y ta c ji zależy 
bezw arunkow o i wyłącznie od u- 
chw a ły  W yd z ia łu  pow iatowego.

Szczegółowe w arunk i licy ta c ji i 
kon traktu , tudzież p lany i koszto ry-j 
sy przejrzane być mogą każdego 
czasu w  Kance larji W yd z ia łu  po­
w iatowego.

P ilzno dnia 14 czerwca 1871.
Prezes 

L. Boznański.

Wszelkie pożyczki
na hipotekę, wyrabia w ja k  najkrótszym czasie 

biuro komisowe i  wywiadowcze dla G a licy i i  
B uko w in y ’

Zygmunta Kotkowskiego w Wiedniu,
Stadt, Auw inke l, Nr. 3. 1945(1-6)

w  E r z e s z o w i o a o h
otw arte  zostały z dniem 18 czerwca 
1871. W zględem  wynajęcia pom ie­
szkali zgłosić się należy do Pana J. 
K iszakiew icza mieszkającego w  bu­
dynku łazienkow ym . m i( 2-s)

Selbstbehandlung

i

geheimei

Krankheiten

Necessaire Antiblenorrheene
zur .Selbstbehandlung der Genitalfliisse (T r ip ­
per). ęnthalt die U tensilien U! 1 (i die Medica- 
meńte sammt belehrenden Instructionen f i ir

Selbstbehandlung des Trippers
ohne weitere aerztliche Hilie zu beziehen 
in  der Ordinationsanstalt des Spezialarztes

M e d i .  D r  B l s e n z
M itglied der „W iener M edizin, P acu lta t“ . etc, 

Wien, Stadt Currentgasse Nr. 12. 
P r e i a  l O  a .  O .  W A Ł t r .

(ohne Postnachnahme). 
rjWlBłUH*u Ebendaselbst zu habeu das W erk:

. Die geschwachte Manneskraft , 
Impotenz, dereń Ursachen und H eilung. Ć 

Preis 2 fl, 5. w . ioc.s(& i tso>|

WIES
położona nad spławną rzeką Dunajcem, obejmują- 
■a przeszło 630 morgów przestrzeni, z któró j zaj­

m ują: ziemia orna 170 morgów, łą k i i ogrody 16 
m órg., las wysokopienny 420 m ., jes t z wolnój 

ręk i do sprzedania.
Bliższa wiadomość pod adresem: IF " .  I Ł .  S .  

poste restante Gródek nad Dunajcem w powiecie 
Sądeckim. 1925(3-10)

z ogrodem owocowym i  warzywnym pod Nr. 4 
na przedmieściu G rzegóżki, jes t pod korzystnemi 

warunkam i z wolnój rek i

c3Lo sprzedania.
Wiadomość w skle.pię massarskim p. A rm uło- 

wicza przy u licy  F lórjańskió j. 1950(1-4)

U W IA D O M IE N IE .

Nowo otworzony

WAPIENNIK — >
w Przegorzałach, majętności J. O. Jerzego księcia 
Lubomirskiego,^ pó ł m ili od Krakowa od leg łe j, 
sprzedaje wapno niegaszone, przy większych za­
mówieniach korzec po 85 c. w. a. z odstawą do 
Krakowa na ko le j lub miejsce budowy. Utrzym uje 
także zapas wapna gaszonego. Zamawiać można u 
W . Dworzeckiego w Krakow ie przy u licy ś. Jana 
L . 310 lub na miejscu w Przegorzałach.

Przeszło 45-letnią p rak lyka  stwierdzonćm zo­
stało, iż

PLASTER ,8“ H5 
uzdrawiający na rany

sporządzany z najskuteczniejszych p ie rw ias tków 1 
roślinnych i z ió ł górskich s ty ry jsk ich , w wielu 
wypadkach wszelkich" rodzajów  ran, uporczywych 
wrzodów, fi stuł, dardach w pojedynczych częściach 
cia ła z najlepszym skutkiem  użytym  byó może.

W raz z opisem sposobu użycia dostać woźna 
w handlu galanteryjnym  W I L H E L M A  F E N Z A  w 
R ynku naprzeciw kościoła ś. Wojciecha.

AGRONOM
W . Ks. Poznańskiego, z dobremi rekomendacja­

m i, poszukuje posady rządcy. Bliższa wiadomość 
ulica F lorjańzka  pod „b ia łym  orłem** Nr. 9. K . S. 

1928(2-3)

mogący się wykazać dobremi św iadectwami, znaj­
dzie umieszczenie w handlu towarów korzennych 

i norymbergskich 1920(3-3)

Henryka Dołkowskiego w Kętach.
Solarja, 120 złr., w ik t i mieszkanie.

SŁABOŚCI PIERSIOWE.
ioo3(2i-?) KRALA 

prawdziwa Karolinenthalska

HERBATA DAWIDA
robiona przez Józefa Fiirst’a aptekarza w 
Pradze na Poricil, skutecznie działa przeciw 
katarom piersiowym i kaszlowi, przez usu­
niecie których zapobiega się innym  choro­
bom płucnym, szczególnie suchotom.

1 paczka 20 ct. w. a.
Skład w Krakow ie  u Jakóba Goldwassera 

u lica F logąńska w  hotelu pod „Różą“ .

BOL 2E30W
lecze w okamgnieniu i gruntownie.

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
przyprowadzam znowu do stanu użytecznego i pięknego.

BRAKUJĄCE ZĘBY 1962(1-6)

usadzam bez najmniejszego bólu, nieróźniace sie od prawdziw ych, a do żucia wyborne.

W. UJHELYI ju„.
następca dentysty J. Ż. Ujhelyl

Przyimuie od g, 9 do 12 i od 2 de 6. Mieszka przy ul. Grodzkiej Nr. 62, naprzeciw handlu p. Schwarza.

m &m &BBSBisBm

Tegoroczne

WODY miNERALNE NATURALNE,
n a j  d L o s f c o n a l s z y

P O R T L iN D -C E H E N T ,
również świeże nasienie

rzepy pastewnej (ścierniówki),
poleca łaskawym  względom szanownej publiczności

1913(2-5)

łia n d L e l

J. Schaitter i Spółka w Rzeszowie.

WŁODZIMIERZ
ELIASZEWICZ

j a l t o  s p a a k o l D i e r o a

fabryki maszyn i narzędzi rolniczych w Tarnowie
po

F. ELIASZEWICZU
zawiadamia niniejszem interesowanych, że Zarząd fa b ryk i bę­
dzie p rzy jm ow a ł nadal wszelkie zamówienia, jakiem i Szanowne 
S trony fabrykę  zaszczycić raczą i takowe z rów ną dokładno- 
1908(3-3) ścią ja k  poprzednio będą w ykonywane.

STACJE MĘKI PAŃSKI
wykonane według sławnych kompozycyj w sztuce b ieg łych, ja k  Fuhricha, Fortnera 

Overbecka itd. najznakomitszych akademickich sztukmistrzów.

I. Obrazy olejne.
I. Wydanie, wielkość obrazu 20”  —  16” , wykonane według znanych i  pięknych 

kompozycyj professora Fortnera al fresco, w kościele ś. Ludw ika  w Mona­
chium. Cena bez ram ................................................................................................. 100 złr.
Z szczególnie trwałemi i pięknemi złotemi ramami i ozdobami.....................  .70 „

11. Wydanie, w ielkość obrazu 28”  —  20”  bez r a m ...................    175 ,,
1 szczególnie trwałemi i pięknemi zł:tem i ramami i ozdobami..................... 225 „

I I I .  W ydanie, wielkość obrazu 36”  — 28”  bez ra m ..............................................  250 „
Z ramami i ozdobami ja k  w y ż e j  ..............................................................  350 „

II. Druki farbami olejnemi.
IV . W ydanie, wielkość obrazu 20”  15”  według kompozycyi F ortn e ra , bez ram

Z ramami I ozdobami..............................       .
rogi ozdobne................................................      • • • ......

V. W ydanie, wielkość obrazn 26*/2”  — 19”  bez ram ...................................................
Z  ramami i ozdobą.

Zaproszenie do przedpłaty
i e l lna. portre t litogrąfowany naturalnej w ielkości, 

(popiersie)

podług G H x l r l n . n c l a . i o ,  rysowany przez

T. Maleszewskiego.
C e n a  2  t a l a r y .

Fo wyjściu cena podwyższoną bodzie.

W  K rakow ie  b ile ty  dostać można w lokalu To ­
warzystwa P rzy jac ió ł Sztuk Pięknych u p. Ludw ika 
Seynśżjłśela. '  1982(2-3)

56 „
90 „

105 „
55 „ 

110 „
V I. W ydanie, wielkość obrazn 36”  —  28”  bez ra m ... . ................................................... 175 „ .

Z pięknemi z ło tem i ra m a m i........................ .............................. ................................  230 „
Oprócz wyż wzmiankowanych wydań, dostarczam Stacje Męki Pańskiój olejno 

malowane, w ielkości według upodobania, z gwarencją najdokładniejszego wykonania i po naj­
umiarkowańszych cenach.

Że moje Stacje Męki Pańskiój w każdym względzie szanowną zamawiającą pu­
bliczność zadowolniają i wszystkim wymogom odpowiadają, zaświadczą najwyżsi dostojnicy 
duchowni.

Próby tych obrazów posyłam natychmiast do łaskawego obejrzenia.
, W yjątkowo zezwala się na wypłatę ratam i i wogóle na przystępne w arunki ze 

strony kupców. — Mając ustawicznie większe zasoby Stacyj M ęki Pańskiój w moim składzie, 
jestem w stanie wszelkim życzeniom natychmiast zadosyć uczynić i polecam sie łaskawym 
wzglądom.

Następnie przyjm uję zamówienia na olejno malowane obrazy świętych — obrazy 
do o łtarzy i do chorągw i, i t .  Pi według tipodobanćj w ielkości i  po najumiarkowańszych cenach.

NB. W  skutek mego pierwszego ogłoszenia w tym  szanownym dzienniku, otrzy­
małem zamówienia od 12 p a ra fij, które według świadectw by ły  zupełnie zadowolone.

Skład obrazów

1895(8_6) r Jana Heindla
W iedeń, Stephatisplatz Nr. 7 im Furst-erzbischoftlichen Palais.

Do pana J a n a  H O lT a  nadwornego liweranta, g łów ny skład 
w 'WiedLniu, Karntnerring 11.

M itro v ic , 5 maja 1871. — Ponieważ

piwo zdrowia z ekstraktu słodowego 1854(4-?)

wywarło bardz > zbawienne skutki w słabościach piersiowych, przoto proszę przysłać znowu 12 
daszek tego piwa pod adresem pana M arka D r o s s u l l c ’a  c. k. porucznika i komendanta tutejszój 
szkoły wojskowej. Dr. Godra nadlekarz.

P ogsta ll, 24 marca 1871.—  P r o s z ę  przysłać mi

słodowej czekolady i słodowych cukierków piersiowych,
gdyż słabi na piersi i rekonwalescenci doznają błogich skutków.

Dr. Augustyn Heigel, prakt. lekarz.
gSF* Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać można u p . J a l t b l o a  G - o l d w a a

sera przy u licy  F lorjańskić j w  hotelu pod „Różą1*, w aptece p. TrauozyAaklego 
przy u l. F lo rjańsk ić j, u p .  J ózefn, Ja.luxa w Rynku Głównym, u p. Wilhelma 
1'enz’®' w Rynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś. Wojciecha i u pati.t Józefa. Gold, 
wasaera w domu Deichesa na Stradomiu W Krakowie; —u p. AA7*. "T. _ZV_. Wl®lo 
górsltiego w Tarnowie; u p. JVE. Kozłowskiego w Przemyślu — u pana 
Kazlm. Korpantego w Mielcu; u p. L. Kartagenera w Rado­
myślu —  « P- J - Olcołowicza i  synb-w w Sanoku.

U ^ f Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. .  .  . .
Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodo- 1 0 0 3 1 1 1 1  H f t T T  
wych znajduje się mój w łasnoręczny podpis. J U I I U I I I I  l l l f l l .

Koncesyonowane Biuro
komissyjne i wywiadowcze

dla

Galicyi i Bukowiny

Zygmunta Kotkowskiego
w Wiedniu (S tadt, Auwinkel Nr. 3 )

poleca się
w zakupnie i sprzedaży dóbr i realności m iejskich, 
w wypożyczaniu i  lokowaniu kapita łów , w zaku- 
pnie i  sprzedaży wszelkich gatunków zboża i zie­
miopłodów, m aterja łów surowych i  gotowych fa­
brykatów, głównie wełny, sp irytusu; w stręczeniu 
spólników z odpowieduymi kapita łam i do wszel 
kich handlowych i  przemysłowych przedsiębiorstw; 
w stręczeniu i umieszczaniu ludzi fachowo w y­
kształconych we wszelkich gałęziach kupiectwa, 
przedsiębiorstw i gospodarstwa wiejskiego; w p rzy j­
mowaniu inseratów do dzienników krajowych i 
zagranicznych, nakouiec w  pośredniczeniu i  udzie­
laniu wyjaśnień w wszelkich interesach.

1921(3-12)

Fodaronlxl na gwiazdkę.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W iedeń, Stephansplatz N. 6 Aussenscite

W yd a w n ic tw o  D zie ł K a to lick ich

Władysł. Jaworskiego
w Krakowie,

poleca swój skład książek treści re lig ijnć j, nauko- 
wój i  powieściowój

oprawnych na nagrody.
Zamówienia uskuteczniają sie bezzwłocznie. 

1951(1-3)

des Zwettlhofes
 posiada w ie lk i wybór w najrozmaitszych
gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za

które jednoroczną daje gwarancję.
Na każdy uregulowany zegarek udziela sie bilet 

gwarancyjny, 
ni uregulowany o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe
Srebr. cy linder z 4 rub in a m i................... 10-  i  ł  fl

„ „ z obwódką złota i  spręż.. 13— 1 t „
„ „ damski ....  * , . .1 3 — 18 „

„ z podwójną kope rta  1 5 - 1 7  „
„  „ z  krzyształowóm sŹkłem l-1 17 „
„ ankicr z 15 rub inam i..........................16 19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopertam i 23--23 „
w „  z podwójną kopertą  18 -23 „

"  .  „  r. lepszy. .  24 —28
„  ang. anker z krzyształowóm szkłem. 18— 25
„ anker z podwójną kop. d la wojsk. 24— 26
„ Remontoiry, nakręcane z b o ku . . . .  28— 30
„ Remontoiry, z podwójną kopertą . .35— 40
„ Remontoiry z krzyształ. szktem . . . 3 0 — 36
„ anker armćę-remontoirs  ................... 38—45

Z ło ty  cy linder Nr. 3 złota, 8 rub ............. 30— 38
anker z 15 ru b in a m i. ................35— 44

„  lepszy z złota obwódką 45— 60
„ Z  podwójną k o p e r tą . . )  55— 58
„ ze złotą obwódką 65, 70, 80,

90, 100— 120
Zegarki damskie z 4 i 8 ru b in a m i.........25— 30

emalj owane  ......... ...................30— 36
ze złotą ko p e rtą ........................35—40
emaljowany, z d jam en tam i.. .38— 48
z krzyształ. szk łem ................. 36—
z podw. kop. 8 rub ................. 40— 48

Z łoty zegarek damski emal. z djament. .56— 65 
„ ankier z 15 ru b in ..35— 45 
„  lepsze ze złotą koper.45— 60
„ z podw. kopertą  56— 58

„ „ z  koperta złota 65, 70,
80", 90, 100— 120 

„ „ „ ank. z szklan. kapslą 40— 48
„ „  „  z krzyształ. s z k ło m ..50— 60
„ „ „ z  podwójną k o p e r tą . . .50— 56
„ Rcm onto irs....................60, 70, 80, 90— 100

z podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15 
Zegarki na polowanie i  dla robotników  

w okuciu pakwnnowem i  ze złota
ta lm i........................................................13— 17

Srebrne łańcuszki po 2 fl. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10— 12

Złote łańcuszk ll8 , 20, 25, 30, 35, 40, 50,
60, 70, 80, 90— 100

Budziki z zegarkam i................................. 7—
„ same zapalające św iece .................. 9—
„ narządem do wystrzału i zapa­

lania świecy    .............................. 14̂ —
Paryzkle budziki W eleganckich osłon.

bronzow ych.....................................12, 13— 14
Przenośne zegary strażnicze na 6 stacyj,

ankry z rubinam i, najlepszy w
w świecie w y ró b ..................................4o—

Takie same uicprzenośne na jedną stację28— 
Pendułowe zegary własnej fab ryk i 

z dwuroczną gwarancją.
Raz na dzień naciagany...........................10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i.................‘. . . . 1 6 ,  17, 18, 19, 20 do 22

„ bijący pół i  cale g o d z in y .. 30 33 „ 35 
„  „ kwadranse i godziny. 48, 50 „  55

Regulator m iesięczny......................... 28, 30 „  32
Za opakowanie pendułowego z e g a ra .. . .  1 fl. 50

Reperacje uskutecznione będą z wszelka 
akuratnością, zamówienia z zaliczka pocztowa na 
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary za 
m ieniamy natychmiast.

SF~ Zegarki również przyjm ujem y w zamian.
Do łaskawego uwzględnienial

W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 
proszę więc nie zamieniać takowe z ordynarnemi 
zegarkami polecaaemi przez handlarzy i kupców 
którzy nie sa zegarmistrzami. 1184(69-100)

ilhelmsdorfskie

CUKIERKI
z ekstraktu słodowego.

W edług zdania profesorów na wie- 
deńskiój k lin ice  0PP0LZERA i HEL­
LERA, są one najwyborniejszym  pre­
paratem, k tó ry  pierwsze miejsce zaj­
muje miedzy wszystkiemi w  handlu 
będącemi, a zwłaszcza b e z s k u t e -  

c z ne ml  cukierkam i słodowemi Fexera, Jorda- 
na &  Tim&usa, braci Schallek etc. i  którego 
z cukierkam i „Hoffa“ mięsźać nie trzeba.

Na 9-ciu wystawach o trzym ały
nagroaę,

na kaszel, chrypkę, 
zaflegmienie etc.

Za I karton 10 kr. 
lepsze w puszkach 66, 40 i 21 kr.

U znanie:
-Upraszam oprócz ekstraktu słodowego i 

cukierków, o 5 funtów pańskiój wybornej cze­
kolady. F r .  W o l f .

in tro liga to r ga lanteryjny w Ginunden 
nad Trausee.

G ŁÓ W N Y SKŁAD i  AG B N TU R A 
ua całą Galicjo w Krakow ie i i  pana

JAKÓBA GOLDWASSERA
u lica F lorjańska w hotelu pod „Różą“ 

F IL IE :  w  aptece p. Józefa Trauczyńskiego 
i  u p. Józefa Goldwassera na Stradomiu.

Fabryka  
wyrobów słodowych Wilhelmsdorfskich

Józef Kilfferle & Comp.
1470(11-?) W iedeń.

3 MILIONY
602,200 marek

przeznaozono na lo te ry i hamburgskićj przez pań­
stwo nrządzonój i  poręczonej na wygrane, miedzy 
kt.óremi sa na: 9AO.OOO —  150.000 — 
•00,000. 50,000. 40 000, 95.000. 
2 a 80.000, 3 a 15,000. 3 a 18 000,
•1,000, 3 a 10.000. 4 a 18000, 5 K OOOO, 
U  a 5000, 2 a 4000, 28 a 3000. 106 a 
9000, 6 k 1500, 5 A 1900. 156 a IO O O  etc.

Ciągnienie I klasy 21 czerwca t. r., 
na które kosztują 

całe oryginalne losy (małe
promessy) . . po 3 fl. 50 kr. 

połowy oryg losów „  I fl 75 kr. 
ćwierci „  „  „  87 y2

Zamiejscowo zlecenia r. zalaczonemi pieniadzmi 
nawet z najdalszych stron w ykonuje się natych­
miast i  rzeteln ie; każdemu grającemu przesyła się 
los oryginalny Z herbem państwa, prospekt, a za­
raz po każdein losowaniu u r z ę d o w ą  
listę wygranych.

Niech się każdy uda ja k  najrychle j wprost do 
najszczęśliwszej znanej ko llek tu ry

Ludwika 
Wolffa

Bank- &
Effectengesohaft
w Haniburgu

W yp ła ty  uskutecznia się do w o li: wekslami 
pocztow**mi, kuponam i, f r a n k o m a r k a m i ,

I kasowemi, e tc,, etc.

W szystkie losy przezemnie 
przesyłane, tak całe jak i czę­
ściowe, sa to oryginalne pań­
stwowe losy, poręczone przez 
rząd, których wygrane odebrać 
można W kaidym domu ban­
kierskim .

An die lbb lic lie

FatoriŁ
der k. k . p riv .

ARCANUM
Wien, Neubaugasse, Nr. 70.

„Z  powodu, iż z zadziw iającym  skutkiem  
„używ aliśm y pańskiego c. k. nprzyw ile jow

, „ ^ r Ł C A . 3 N T X J M “
( „upraszamy o przysłanie 6-ciu słoików tego
\  wybornego środka przeciw :

szczurom, myszom domowym i pol­
nym, kretom, karakonom i innemu 

robactwu.
Z wysokiem poważaniem 

D Y R E K C JA  C. K . UPRZ. PRZĘDZAL7NI 
w Neridau, Burgau w S tyrji.

Również prawdziwe m y d ł o  c y t r y ­
n o w a ,  najskuteczniejszy środek przeciw od­
mrożeniu i nagniotkom dostać można w K R A K O ­
W IE  u. ,p. W ilhelm a Fenza w R ynku naprzeciw 
kościoła S. W ojciecha i  Józefa Jahna —  w  TA R  
N O W IE  u p. W ielogórskiego _  we L W O W IE  u 
J. W . K ró likowskiego —  w P R ZE M Y Ś LU  u Gaj- 
deczki —  w R ZE S ZO W IE  u I ,  Scheittera i spółki 
w N. SĄCZU u p. Ignacego Garana.

V  C E N Y : Jeden sło ik m ydła cytrynowego 
50 ct. —  „T ruc izny na szczury** duży s ło ik  1 z łr. 
10 c., mniejszy 90 c.

Na zamówienie, pojedyncze s ło ik i posyła sie za 
B t -  pobraniem na poczcie. 1896(2-6)

ORGAN!
rożnych rozmiarom, nov/£j popr.iwnńj konstrukcyi 
systemu niemieckiego., z głosem pe łnym , harm o­
n ijnym  i m ajesta tycznym , znane z w ie lo le tn ie j 
trwałości p rzy najum iarkowańszych cenach zawsze 
gotowe do sprzedania. — Bliższe szczegóły udziela

A. SapalsKl
organmistrz w  Krakow ie, u lica Krupnicza N r. 18 

1874(3-10)

W pierwszych dniach lipca r. 1871 ukażą sio
w  księgarni 

Źupańskiego w Poznaniu
następujące dz ie ła :

1. Pamiętniki Niemcewicza (n ieznane’Botad) obej 
mające Jata od 1809 — 1820, 2 tom y około 60 
arkuszy d ru ku , cena 5 tai.

U. tom „Dziejów narodu polskiego** przez Te­
odora Morawskiego, 28 ark. druku —  3  ta l.

K to  nabył pierwszy tom, obowiązany je s t kupić 
i d ru g i, bo osobnych luźno tomów księgarnia na­
kładowa nie odstępu je .—  D zie ło całe składać się 
będzie z 6 tomów.

Zamówienia na oba te dzieła przy jm uje  każda 
księgarnia.

Księgarnia J. K . Źupańskiego 
1852(7-16) w Poznaniu.

prywatny
języka francuskiego,

odmfwiethń fa n *°Wa Pra.y M y ,  życzy sobie znaleść 
k ilk u  i U jęc ie . Jest w stanie udzielać także

’“ ły c h  przedmiotów do dobrego wychowania 
należący,,), Adre„ je 0̂. 1871(4-4)

Dzierżauowalti
dom Hatnera przy u licy Bernardyńskiej.

OBICIA POKOJOWE
paryskie, wiedeńslŁle, j»rassi£ie i Berlińsicie

zwój 14-łokciowy, od 1® centów począwszy — sPrzedaje P° cenach fabrycznych handel pod firm ą:

w r A. GUMPLOWICZ
w Kjrateowie, przy ul* f̂otłzlciej, KTr. 63.

Podejmuje sî  także tapetowania całycłi mieszkań. — Prótofei oPî  posyła na żądanie franco.

1595(27-80)

W  drskinr ? Kraju* pod %***«•*, S i (łr«iir Ho w a


